


Cywilizowany sposób u- 
śmiercania zwierząt. Pary- 
żanin Rene Guichard wynalazł 
humanitarny sposób zabijania 
zwierząt bez zadawania im 
bólu.

Śmiercionośny przyrząd, wi
doczny na zdjęciu, przykłada 
się najpierw po obu stronach

za uszami przeznaczonego na 
zgładzenie zwierzęcia, a na
stępnie puszcza się przez nie
go prąd o natężeniu 80 volt. 
Śmierć następuje niemal na
tychmiast, jednocześnie z utra
tą przytomności zwierzęcia.

Na ilustracji podajemy lito
ściwego R. Guicharda ze swym 
aparatem, zajętego dokonywa
niem przy pomocy swego wy
nalazku wyszukanego bądź co 
bądź morderstwa na oszoło
mionej śwince.

Fotografowanie przez mgłę 
i mury. Angielscy chemicy, 
pracujący w fabryce klisz fo
tograficznych w Ilford, doko
nali wynalazku z dziedziny fo- 
tografji, który będzie stanowić 
punkt zwrotny w historji tej 
sztuki.

Uczeni ci wykonali kliszę 
fotograficzną tak czułą, że umo
żliwia ona dokonywanie zdjęć 
na duże odległości. Masa che
miczna, z której jest wykona
na klisza, jest szczególnie czuła 
na działanie promieni poza- 
czerwonych.

Poza tern dzięki właściwo
ściom owej masy chemicznej 
można dokonywać zdjęć foto
graficznych w ciemności i pod
czas gęstej mgły.

Wzrost ludzi w dalekiej 
przeszłości. Ogólnie panuje 
przekonanie, że niegdyś ludzie 
byli znacznie wyżsi, niż teraz.

Wszystkie narody już w sta
rożytności wyobrażały sobie, 
żc ich przodkowie byli olbrzy
mami. Świadczą o tern baśnie 
greckie o Cyklopach i Tyta
nach, mówi też mitologja skan
dynawska oraz podania in
dyjskie.

Ŵ êrgiljusz wspomina np. o 
rolniku, który wyorał ż ziemi 
olbrzymie kości przodków. 
Plinjusz pisze o szkieletach 
niezwykłych rozmiarów, odkry
tych w prastarych mogiłach.

Antropologowie jednak po 
długich badaniach doszli do 
przekonania, że dawniejsi lu
dzie byli niżsi. W epoce przed
historycznej średni wzrost męż
czyzny wynosił 1 m 62 cm, za 
czasów rzymskich doszedł do 
1 m 65 cm, w wiekach śred
nich do 1 m 66 cm. Stanowi 
to dowód, że nie karłowacie
jemy.

Czarodziejskie pancerze.
Według doniesień prasy hi
szpańskiej wkrótce już mają 
być przeprowadzone oficjalne 
próby z wynalazkiem inżyniera 
Hilario On.edes.

Inżynier ten wynalazł po
dobno pancerze, które posia
dają własność całkowitego ma
skowania żołnierzy i sprzętu 
wojennego. Zastosowanie tego 
wynalazku w przyszłej wojnie 
miałoby więc pierwszorzędne 
znaczenie.

Pancerz ten ma być pewne
go rodzaju zwierciadłem, które 
ustawione pod odpowiednim 
kątem w stosunku do ziemi 
posiada własność odbijania 
części terenu, znajdującej się 
przednim Wskutek tego przed
mioty, położone za niem, zosta
ją uniewidocznioue, dając złu
dzenie, że wogóle nie istnieją, 
gdyż pancerz jest nieprzezro
czysty.

Hilario Omedes pracował nad 
tym wynalazkiem cztery lata. 
Przedstawicielom prasy oświad
czył, że uważa go za tajemni
cę państwową. Zapewnia też, 
że ów pancerz może być uży
wany przez każdego żołnierza.

a umieszczone ?a nim działo 
jest niewidoczne już z odle
głości 250 metrów.

Jak dawniej dawano ko
sze. Wyrażenie „dostać kosza”, 
używane powszechnie w Euro
pie, oznacza odrzucenie kon
kurenta. Pochodzi ono podob
no z W ill w. Królowa czeska 
Libusza, założycielka Pragi, na
gabywana o wybór męża, we
zwała do siebie 3 zalotników 
i kazała im zgadywać ile ma 
śliwek w koszyku. Przemyśl, 
wieśniak od pługa, rozwiązał 
zagadkę i otrzymał rękę kró
lowej. Inni musieli poprzestać 
na puslym koszu.

W średnich wiekach zam
czyska i grody otoczone były 
zwykłe wysokiemi murami, słu- 
żącemi jako ochrona przed 
wrogiem. W owych czasach 
panna, chcąc dać zalotnikowi 
odprawę, kazała spychać kosz 
na dół, albo wybić w nim dno. 
Odpalony kawaler nieraz przy 
tej sposobności oberwał guza. 
Hans Sachs wspomina o tym 
zwyczaju, a ślady jego znaj
dziemy także w ludowych pio
senkach szwabskicłi z XVI w.

W sto lat później przestano 
obdarzać niemiłych zalotników 
koszami bez dna. W górach 
Eiffel dotąd utrzymuje się zwy
czaj, że kawaler, który opuści 
swoją lubą, a także dziewczy
na, która się sprzeniewierzyła 
kochankowi, muszą przeleźć 
przez kosz bez dna.

Nad Renem odpalonemu za 
lotnikowi stawiają przed do 
mem kosz ze słomianą lalką, 
a w północnych Niemczech 
zawiesza mu się ogromny kosz 
na kominie, co jest uważane 
za wielki wstyd i hańbę.

Najpotężniejszy most—szo
sa samochodowy na świecie.
W New Jersey dokonano nie
dawno otwarcia dla ruchu sa
mochodowego imponującej szo
sy — mostu, łączącego przez 
rzekę Passaic miasto New Jer
sey, stanowiące jakby przed
mieście Nowego Jorku, z od-

ległynr{o['2l km miastem'. Ne
wa rk.

Most ten jest wsparty na 
potężnych i wysokich filarach, 
a koszt jego wyniósł „tylko” 
21 mil jonów dolarów.

Na zdjęciu podajemy widok 
owego wspaniałego wygiętego 
łukowato mostu — szosy, pa

nującego wyniośle nad woda
mi rzeki.

Wiek naczelników państw.
— Najmłodszym naczelnikiem 
państwa jest cesarz japoński, 
Hiro Hito, który się urodził w 
1901 r., a więc ma wszystkie
go 31 lat. Starszy jest już car 
bułgarski Borys (38 lat). Król 
rumuński Karol I obchodził w 
tych dniach 39 rocznicę swych 
urodzin. Po nim następuje król 
jugosłowiański Aleksander, któ
ry skończył 44 lata. Królowa 
holenderska Wilhelmina i Mu
stafa Kemal Pasza są w jedna
kowym wieku, liczą bowiem 
po 52 lata

Prezydent Hiszpanji Zamor- 
ra liczy 55 łat; szach perski 
Riza Szach i król Belgji Albert 
po 57 lat; prezydent Stanów 
Zjednoczonych Hoover—58 lat.

Sześćdziesiątkę przekroczyli 
następujący szefowie państw: 
król norweski Haakon i pre
zydent Lebrun—po 61 lat; kroi 
włoski Wiktor Emanuel 111 —
63 lata, król egipski P"uad —
64 lata, król angielski Jerzy 
V 68 lat.

Król szwedzki Gustaw V li
czy już 74 łata, a papież Pius 
XI—75 lat.

Prezydent Massaryk, który 
przekroczył już 81 lat oraz 
prezydent Rzeszy niemieckiej 
Hindenburg, który osiągnął w 
dniu 2 października 85 lat, 
są najstarszymi naczelnikami 
państw.
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N O W Y  R Z Ą D  N I E M I E C K I
Dwutygodniowe przesilenie ga

binetowe w Niemczech zostało za
kończone powołaniem przez Hin- 
denburga generała Schleichera na 
kanclerza i sformowaniem przez 
niego nowego gabinetu. Formal
nie zatem biorąc, sytuacja poli
tyczna w Niemczech jest wyja
śniona: przesilenie skończone — 
rząd jest wybrany i zatwierdzo
ny. Faktycznie jednak—jeśli cho
dzi o charakter rządu i o kurs 
polityczny, jaki on reprezentuje, 
to pod tym względem sytuacja 
pozostaje taka sama, jak była za 
rządów Papena.

Rząd Papena ustąpił, bo nie 
mógł liczyć na poparcie parlamen 
tu, który z pewnością dużą więk
szością głosów wypowiedziałby się 
przeciwko niemu. Wówczas pre
zydent Hindenburg zwrócił się do 
Hitlera z propozycją sformowania 
przez niego rządu parlamentar
nego—t. j. takiego rządu, któryby 
miał zapewnione poparcie więk
szości członków parlamentu.

Ponieważ Hitler takiego rządu 
przy obecnym układzie sił w parla
mencie. Rzeszy nie mógł sformować, 
przeto zmuszony był zrzec się tej 
misji. Wtedy prezydent Hinden
burg wybrał na kanclerza dotych
czasowego ministra Reichswehry— 
gen. Schleichera — i rząd został 
sformowany.

Gzem się jednak różni nowy 
rząd Schleichera od dawnego rzą
du papenowskiego?

— Faktycznie różni się tylko o- 
sobą kanclerza. Zamiast Papena 
przyszedł generał Schleicher. Po
za tern wszystko pozostaje właści
wie bez zmiany: nowy rząd jest 
równie obcy parlamentowi — jak 
rząd dawny, bo nie ma zapewnio
nej większości parlamentarnej i 
opiera się wyłącznie na autoryte
cie prezydenta Hindenburga.

Nawet w składzie gabinetu zaszło 
tylko kilka zmian na drugorzęd
nych fotelach ministerjalnych: 
główne teki obsadzone są przez

tych samych ministrów, którzy 
zasiadali w gabinecie Papena. Ani 
w polityce wewnętrznej—ani tern 
bardziej w polityce zagranicznej 
Rzeszy nie dojdzie z pewnością 
do żadnych poważniejszych zmian.

Natomiast warunki, w jakich 
staje na czele rządu Rzeszy nowy 
kanclerz, generał Schleicher, są 
o tyle dla niego lepsze, że przyj
ście jego do władzy poprzedzone 
było próbą stworzenia rządu par 
lamentarnego—próbą oddania wła
dzy parlamentowi Rzeszy. Na ten 
gest mógł się bez obawy zdobyć 
marszałek Hindenburg, wiadomo 
bowiem było zgóry, że próba ta 
się nie uda. Ale parlament przez

Nowy kancleiz T^zeszy gen. Schleicher.

to okazał raz jeszcze wyraźnie 
swą niemoc ujęcia władzy — rzą
dzenia państwem, a prezydent 
Hindenburg po tej nieudanej pró
bie mógł już bez żadnych skrupu
łów powierzyć formowanie nowe
go rządu swojemu człowiekowi, 
jakim bez wątpienia jest generał 
Schleicher.

— „Trudno — może powiedzieć 
do niezadowolonych z tego stron
nictw parlamentarnych — musi 
być jakiś rząd. Odwołałem się do 
was, byście rząd taki stworzyli. 
Nie mogliście tego zrobić — wo
bec czego musiałem to uczynić 
sam“.

To zeznanie wzmacnia sytuację 
gen. Schleichera.

Drugie takie wzmocnienie daje 
mu fakt, że oprócz kanclerstwa 
zatrzymał w swych rękach tekę 
ministra spraw wojskowych—mi
nistra Reichswehry. Ma za sobą 
siłę—tern bardziej, że oprócz wła
ściwego wojska oprzeć się może 
jeszcze na najsilniejszej i najlicz
niejszej organizacji wojskowej — 
Stalowym hełmie — t. zw. Stahl- 
helmie.

W porównaniu więc z sytuacją, 
w jakiej był Papen — jako kan
clerz—położenie generała Schlei
chera jest znacznie lepsze. Zoba
czymy w najbliższych dniach, jak 
zachowa się w stosunku do no
wego kanclerza parlament Rze
szy.

Czy zajmie wobec niego odrazu 
nieprzejednane stanowisko, czy 
też skłonny będzie — w poczuciu 
swej własnej niemocy—tolerować 
nowy rząd, zadawalniając się tą 
drobną satysfakcją, że na jego 
czele nie stoi już p. von Papen? 
Na pytania te da nam niebawem 
odpowiedź życie.

Z naszego jednak punktu wi
dzenia w zmianie, jaka zaszła na 
stanowisku kanclerza Rzeszy waż
ne jest to, że rządy w Niemczech 
ujmuje coraz silniej grupa milita- 
rystów i nacjonalistów niemiec
kich, oraz, że wpływ parlamentu 
na politykę tego rządu właściwie 
już nie istnieje. Wiemy dobrze, 
jaki główny cel stawia sobie rzą
dząca dzisiaj w Niemczech grupa.

Jest nim—odbudowa potęgi mili
tarnej Niemiec. Mówił o tern już 
głośno Papen, wysuwając żądanie 
„równości zbrojeń"—a więc zwol
nienie Niemiec z tych ograniczeń 
wojskowych, jakie przyjęli Niem
cy po przegranej wojnie na mocy 
traktatu pokojowego. Jeszcze wy
raźniej głosi to generał Schleicher. 
To—będzie niewątpliwie głównem 
dążeniem nowego rządu.

Nie potrzebuję chyba wyjaśniać, 
ile i jakich niebezpieczeństw dla 
Europy i pokoju kryje w sobie to 
hasło.
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Świetlica \ompanji szl^olnej patf^u K , O. P . „W ilejJia^ D ekoracja  wnętrza świetlicy żołn ierskiej w stylu ludowym

PODOFICEROWIE W ŚWIETLICACH
ŻOŁNIERSKICH

Z pośród różnych form kultural
nego oddziaływania na żołnierza 
na szczególną uwagę zasługuje 
działalność świetlic żołnierskich. 
Zwłaszcza w nadchodzącym okresie 
zimowym, kiedy żołnierz częściej 
spędza wolny czas w koszarach 
niż w lecie, otoczyć trzeba świet
lice większą opieką.

Aby świetlica była naprawdę 
kulturalnem miejscem wypoczynku 
i godziwej rozrywki żołnierzy, po
siadać musiprzedewszystkiem czy
stą, jasno oświetloną, dobrze o- 
grzaną i estetycznie urządzoną sa
lę. Najładniejsza jednak świetlica 
nie przyciągnie do siebie żołnie
rzy, jeśli będzie w niej zimno lub 
ciemno.

Drugą ważną rzeczą jest urzą
dzenie wewnętrzne świetlicy. Mu
szą się w niej znajdować niezbęd
ne sprzęty, gry towarzyskie, jak: 
szachy, domino, warcaby, gry nau
kowe, jak: „podróż po Polsce", 
„Bitwa na lądzie i w powietrzu" 
i t. p., dalej, jeden lub kilka in
strumentów muzycznych (pianino, 
radjo, gramofon, mandoliny), pa
pier listowy, i przybory do pisa
nia a wreszcie czasopisma.

Świetlica nie może być „salo
nem" zamkniętym na klucz i po
kazywanym raz na rok gościom, 
w święto pułkowe lub przełożo
nym podczas inspekcji, salonem, 
do którego nie wpuszcza się żoł
nierzy, aby nie porysowali gwoź
dziami posadzki wyfroterowanej 
„na lusterko". Nie może też świe
tlica być lokalem przymusowej 
nudy, do którego spędzałoby się 
żołnierzy rozkazem, poto tylko.

aby tam „posiedzieli sobie trochę" 
bez zajęcia.

Świetlica musi być otwarta co
dziennie, w dni powszednie od go
dziny 14 do 21. Zajęcia w świe
tlicy muszą się odbywać według 
programu tygodniowego, który ma 
być wywieszany na zewnętrznych 
drzwiach świetlicy oraz doklejany 
do „Nowin" (pod napisem „Wia
domości miejscpwe"). Rozplano
wanie zajęć musi być takie, aby 
jedno zajęcie nie przeskadzało 
drugiemu. Nie można bowiem pi
sać listów podczas koncertu ra- 
djowego lub czytać gazet podczas 
zabaw ruchowych.

Zajęcia w świetlicy powinny się 
odbywać pod kierownictwem in
struktorki świetlicowej Polskiego 
Białego Krzyża czyli t. z w. „świe- 
tliczarki", przygotowanej pod 
względem metodyczno-pedagogicz- 
nym do tej pracy na specjalnych 
kursach.

Zajęcia w świetlicy nie mają 
charakteru służbowego. Należy 
stale pamiętać o tern, że żołnierz 
przychodzi do świetlicy poto, aby 
wypocząć i rozerwać się. Wpro
wadzanie zatem do zajęć w świe
tlicy „drylu", wypaczyłoby rolę 
świetlicy jako miejsca wspólnej 
koleżeńskiej rozrywki i pogawęd
ki. Świetlicę musi cechować spo
kojny i pogodny nastrój a po
prawne zachowanie się żołnierzy 
zapewnione będzie już przez samo 
częste odwiedzanie świetlicy przez 
ich starszych kolegów.

Ci starsi koledzy — to przede- 
wszystkiem podoficerowie, naj
bliżsi wychowawcy żołnierza. Od

nich to w dużym stopniu zależy 
sprawność i skuteczność pracy 
świetlicy. Oni to przedewszyst- 
kiem powinni dopilnować należy
tego ogrzania i oświetlenia świe
tlicy, zachęcać żołnierzy do u- 
częszczania do niej, pomagać chęt
nie świetliczarce w jej mozolnej 
pracy, przebywając jak najczęściej 
z żołnierzami w świetlicy w roli 
starszych kolegów.

Na terenie świetlicy trzeba uni
kać wydawania rozkazów, zwła
szcza rozkazów w ostrej formie, 
które mąciłyby spokojny i pogodny 
nastrój jaki z wielkim nieraz tru
dem udało się stworzyć świetli
czarce. Natomiast przez przyjazny 
stosunek do swych podkomend
nych w życiu pozasłużbowem na 
terenie świetlicy, podoficer nie- 
tylko nie obniży swej powagi ale 
pozyska miłość i zaufanie żołnie
rzy. Jest to prawda, której nikt 
nie zaprzeczy.

Od zrozumienia tej prawdy, od 
dobrej woli i czynnej pomocy kor
pusu podoficerskiego zawisło speł
nienie przez świetlice żołnierskie 
doniosłych zadań wychowawczych. 
Dobrowolna i świadoma celu pra
ca podoficerów na tern mało je
szcze dziś docenianem a przebo- 
gatem polu, spotka się na pewno 
z uznaniem i poparciem dowód
ców formacyj i stanowić może 
nową chlubną kartę korpusu po
doficerów,

I dlatego to „Wiarus", wnika
jąc w intencje naczelnych władz 
wojskowych, rzuca dziś hasło; 
„Podoficerowie — do świetlic żoł
nierskich!" i oczekuje odzewu: 
„Idziemy!".
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NAUKA DOWODZENIA
ZADANIE TAKTYCZNE Nr. 2.

Rozwiązanie.
Sierżant R. będzie unikał w 

swych rozkazach powtarzania 
strzelcom tego, co usłyszeli już z 
ust dowódcy kompanji. Poza tern 
będzie dążył do tego, by ludzie 
jak najprędzej zaczęli odpoczy
wać.

Po wysłuchaniu meldunku kwa
terunkowego sierż. R. rozkaże 
plutonowi zdjąć rynsztunek, a 
sam wraz z podoficerami uda się 
do zagrody C., celem przejrzenia 
kwater i dokonania ich podziału. 
Przy dzieleniu ich będzie się sta
rał unikać rozrywania oddziałów.

Podział kwater w zagrodzie C. 
mógłby być następujący:

1. drużyna—wschodni sąsiek w 
stodole,

2 „ —zachodni sąsiek w
stodole,

3 „ —część—w zachodnim 
sąsieku, część—na klepisku,

sekcja granatników—strych nad 
stajnią.

Dowódca plutonu z zastępcą, 
kapralem-obserwatorem i druży
nowymi zajmie izbę w chacie.

Biedkę i konia trzeba pomie
ścić pod dachem. Stajnie w na
szych wioskach są zwykle zawa
lone nawozem i niezawsze pewne 
pod względem sanitarnym. Ponie
waż jest czerwiec koń plutonu 
może stać na dworze byle pod 
dachem. Sierż. R. każe przeto

opróżnić z wozów i narzędzi szo
pę i wnieść tam konia i biedkę. 
Na biedce pozostanie amunicja i 
przybory. Ręczne karabiny maszy
nowe każe sierż. R. zabrać do 
stodoły. Granatników może lepiej 
nie zabierać na strych, gdzie jest 
zawsze dość ciemno i trudno 
utrzymać porządek. W stosunku 
do nich odstąpimy od zasady i 
pozostawimy je na biedce.

Ponadto dowódcy jednej z dru
żyn (służbowej) sierż. R. nakaże:

— wykopać za stodołą ustęp,
— wystawić na podwórzu po

sterunek alarmowy, któryby jed
nocześnie pilnował biedki. Ze 
względu na stan pogody posteru
nek ma być w płaszczu.

Sierż. R. następująco ureguluje 
wykorzystanie czasu na postoju:

a) natychmiast po rozejściu się 
po kwaterach, przetrzeć broń (pa
dał deszcz);

b) o godzinie 5.30 pobrać kawę;
c) posterunek alarmowy o go

dzinie 11.00 zarządzi pobudkę:
d) od g. 11.00 do 12.00 czy

szczenie broni, masek i gruntow
ne mycie się;

e) o godzinie 12.00 przegląd 
broni, masek i nóg przez dowód
cę plutonu i zastępcę.

Odnośnie zachowania się na 
kwaterach sierżant R. wyda za
kaz palenia w stodole i na stry
chu, przypomni o niebezpieczeń
stwie szpiegostwa ze strony go
spodarzy zagrody i zasady zacho

wania się w razie alarmu lotni
czego (przerwać wszelki ruch, 
ukryć się, maska gazowa zawsze 
przy sobie).

Sam udaje się na kwaterę 
ostatni po sprawdzeniu, że wszy
scy strzelcy mają zapewniony 
odpoczynek.

ZADANIE TAKTYCZNE Nr. 3 .

Założenie.

Ćwiczenie to jest dalszym cią
giem ćwiczenia Nr. 2, ogłoszone
go w numerze 50 „Wiarusa" i ni
niejszym.

O g. 16.00 sierż, R. został 
wezwany na kwaterę dowódcy 5 
kompanji, gdzie zastał już innych 
dowódców plutonów. Między in- 
nemi dowódca kompanji rozkazał:

„Zbiórka kompanji do wymar
szu o g. 17.20. Kolejność plu
tonów: II, III, I. Obronę przeciw
lotniczą organizuje pluton służ
bowy.

Kolację wydać o g. 16.30.

Już od g. 12.00 I pluton jest 
służbowym, t. j. sierż. R. jest 
służbowym oficerem kompanji i 
służbowi pochodzą z I plutonu.

*
Pi]tanie: Przedstawić postępo

wanie i rozkazy sierż. R. do 
chwili wyruszenia oraz jego obo
wiązki podczas marszu.

NAJWIĘKSZY OKRĘT ŚWIATA
W obecności prezydenta repu

bliki francuskiej, p. Lebrun, przed
stawicieli rządu, parlamentu, dy
plomacji, marynarki wojennej i 
handlowej oraz licznie zebranej 
publiczności, spuszczono na wodę 
29 października w Saint-Nazaire 
(Francja) nowy transatlantycki pa
rowiec pasażerski „Normandie", 
będący niejako odpowiedzią Fran
cji na niemieckie pocztowce „Eu
ropa" i „Bremen".

O wymiarach tego olbrzyma 
świadczą najlepiej następujące cy
fry: długość 314 m, szerokość 36 
m, wysokość (bez kominów i ma
sztów) 39 m, zanurzenie 11,2 m, 
wyporność 67.500 tonn, pojemność 
cystern na balast, wodę i ropę

9,600 m*, waga brutto 75.000 tonn.
Na osobną uwagę zasługują ma

szyny tego potwora, obliczone w 
ten sposób, aby przy dużych szyb
kościach zbyt wielka wibracja ka
dłuba nie była dla pasażerów przy
kra. 29 kotłów wodnorurkowych, 
pracujących pod ciśnieniem 28 
atmosfer, na parę przegrzaną (350 
stopni) zasila cztery olbrzymie 
turbiny o wydajności 40.000 koni 
parowych każda. Ta olbrzymia 
„kawalerja" napędza zkolei cztery 
olbrzymie prądnice - alternatory 
na prąd trójfazowy, o napięciu 
5000 wolt. Wreszcie prąd ten za
sila cztery wielkie silniki elek
tryczne, osadzone na wałach od 
śrub. Te cztery śruby mają za

pewnić „Normandie" szybkość 30 
mil morskich na godzinę.

W ten sposób podróż z Hawru 
do Nowego Jorku zostanie skró
cona z pięciu dni na cztery, co 
w ciągu miesiąca uczyni tydzień 
oszczędności. To też na przyszłość 
linja będzie mogła być obsługi
wana przez dwa okręty szybko
bieżne, zamiast jak dotychczas 
przez trzy.

Przy spuszczaniu okrętu z olbrzy
miej stoczni, na której był budo
wany w St. Nazaire, użyto do 
wysmarowania ześlizgu 43 tonny 
łoju oraz prawie cztery tonny 
szmalcu, mydła i tłuszczu maszy
nowego. Koszt tych produktów 
wyniósł okrągło 60.000 zł., przy-
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czem po spuszczeniu okrętu stały 
się smary tradycyjnym zwyczajem 
łupem rybaków i robotników, któ  ̂
rzy je wyłowili z wody.

Olbrzymia masa okrętu spłynę
ła szybko i sprawnie wśród dźwię
ków „Marsyljanki“ i okrzyków ze
branego tłumu. W chwili, gdy ru
fa dotykała wody, ciśnienie śród
okręcia na ześlizg równało się 8 mi- 
Ijonom kilogramów. Trzeba było 
100 tonn grubych, stalowych łań
cuchów, aby rozpędzoną masę 
„Normandie" zahamować na prze
strzeni 400 m. Wreszcie 600 inży
nierów, majstrów i robotników 
było potrzebnych do uskutecznie
nia operacji spuszczenia na wodę.

Chrzestną matką „Normandie" 
była małżonka prezydenta Lebrun, 
która też rozbiła tradycyjną bu
telkę szampana o najpotężniejszy 
„dziób" świata. Stocznia „Pen- 
hoet", budująca okręt (gotów bę
dzie mniej więcej za rok), wysta
wiła z tej okazji obraz, przedsta
wiający spuszczenie w r. 1864 
pierwszego jej „wytworu", pa
rowca „Cesarzowa Eugenja", któ
ry wypierając 3200 tonn i posia
dając, jak na owe czasy, bardzo 
silną maszynę 3300 K. P., o na
pędzie kołowym, dawał „fenome
nalną" szybkość 10 węzłów. Było 
to bardzo wiele, nie dość jednak 
aby w razie czego przegonić klip- 
per czy fregatę idącą przy sprzy
jającym wietrze.

„Normandie" przeholowano do 
jednego z basenów portowych, 
gdzie zostanie wykończona i urzą
dzona z odpowiednim przepychem. 
Ciągnące ją wielkie holowniki wy
glądały przy niej jak mops przy 
słoniu, a pióro olbrzymiego, o- 
siemnaście metrów wysokiego ste
ru (kadłub jest pusty, więc ster
czy wysoko nad wodą) wznosiło 
się dumnie na rufie, uwieńczone 
u szczytu trójkolorową banderą 
Francji.

Dziób statku „Normandie’
Zdjęcie udzielone przez French Linę

Po wykończeniu, „Normandie" 
będzie nietylko największym i naj
szybszym parowcem transoceanicz
nym, ale także najbardziej wy
kwintnie i komfortowo urządzo
nym.

Na pewien czas przynajmniej, 
bo już słychać, że Anglicy budują 
dwa podobne okręty.

Wkońcu nie od rzeczy będzie 
tu wspomnieć o wzmagającej się 
wciąż szybkości na wodzie. Pomi
jając parowce kołowe, jak „Cesa
rzowa Eugenja", z drugiej połowy 
ubiegłego stulecia — jeszcze przed 
trzydziestu laty szybkość dla pa
rowców pośpieszno-pasażerskich i 
krążowników nie przekraczała na- 
ogół 20 węzłów. Wyjątek stano
wiły torpedowce, które mogły da
wać do trzydziestu, szybkość ta 
jednak była czysto teoretyczna, 
albowiem można było korzystać 
z niej tylko w czasie idealnej po
gody.

Dopiero w roku 1907 słynna 
„Maurytania" (rodzona siostra za
topionej przez Niemców „Lusi- 
tanji") przebyła ocean Atlantycki 
rozwijając fenomenalną szybkość 
średnią 26,4 mili, co wymagało 
przynajmniej 28 mil szybkości 
maksymalnej. Jeśli wziąć pod u- 
wagę, że był to okręt wypierają
cy 43.000 tonn, opalany węglem 
(a nie jak dziś ropą), możemy so
bie uprzytomnić na jak kolosalny 
wysiłek techniczny i fizyczny zdo
byli się wówczas Anglicy.

Rekord ten okazał się tak ko
sztowny, że linje żeglugowe in
nych krajów nie marzyły nawet 
by go pobić. Naogół zadowalano 
się szybkością 20 — 24 węzłów. 
I dopiero po całem ćwierćwieczu, 
„błękitną wstęgę oceanu" odebrali 
Anglikom Niemcy, osiągając na 
swych transatlantykach „Bremen" 
i „Europa" (po 52.000 tonn) szyb
kość średnią wahającą się od 27 
do 28 węzłów. Uruchomienie „Nor
mandie" odda zapewne niebawem 
„błękitną wstęgę" w ręce Fran
cuzów.

Co się tyczy okrętów wojen
nych, to i w tej dziedzinie postęp 
ostatnich lat dwudziestu wykazu
je więcej zmian, niż poprzednie 
stulecie. Podczas gdy w granicach 
XlX wieku szybkość okrętów wo
jennych wzrosła wszystkiego z 10 
na 20 węzłów, to w czasie ostat
nich dwóch dziesiątków lat sko
czyła ona na 30 dla krążowników 
linjowych, 35 — 42 dla krążowni
ków lekkich i 38 — 43 dla kontr- 
torpedowców. Dodajmy do tego 
rekord szybkości na wodzie łodzi 
motorowej „Miss America" — 107 
węzłów (przeszło 200 km/g), a bę
dziemy mieli jasny obraz postępu 
techniki morskiej ostatnich cza
sów.

Kapitan Nemo

Statek „Cesarzowa Eugenja” z r. 1864. Statek „Normandie’
Zdjęcia udzielone przez French l-ine
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T U R C J A  D Z I S I E J S ZA
Imię Turcji jest w Polsce po

pularne. Kraj nasz przez całe wie
ki graniczył z państwem sułtanów 
carogrodzkich, niekiedy utrzymu
jąc z nim dobre stosunki, to zno
wu wyprowadzając przeciw niemu 
wojska, które liczebnością zdu
miewały zachód Europy. Pierwszy 
raz zetknęliśmy się z Turkami w 
roku 1444, gdy istniało jeszcze 
Bizancjum. Zetknięcie to nastąpiło 
na polach Warny, na których nie
stety, poległ król Władysław War
neńczyk. Może dlatego, że upa
dek Polski zbiegł się z upadkiem 
znaczenia mocarstwowego Turcji, 
oba narody poczuły do siebie wie
le sympatji. I chociaż stosunki 
państwowe uległy w wieku XIX 
przerwie, tradycja przyjaźni prze
trwała aż do czasów wskrzeszenia 
naszej niepodległości i trwa do
tychczas. Mam tu na myśli tę 
sympatję, którą narody obdarzają 
się niekiedy bez żadnej widocz
nej przyczyny, a która, mimo to, 
jest trwała i wartościowa.

Turcja dawna, orjentalna, Tur
cja fezów, czarczafów, hodżów, 
muezzinów i haremów już nie ist
nieje. Ostatnia jej godzina wybiła 
wraz ze zwycięstwem Kemala Pa
szy nad wojskami Grecji. Pisząc 
o tern, muszę przypomnieć, że pod 
koniec roku 1918 wojska koalicji 
okupowały Stambuł i Turcję eu
ropejską i że resztki sił zbrojnych 
tureckich cofnęły się do Anatolji, 
gdzie sprzymierzeni ich nie niepo
koili w obawie dywersji ze stro
ny komunistycznej Rosji. Jednak
że Grecja pokusiła się o swe daw
ne posiadłości w Azji Mniejszej i 
zajęła Smyrnę, oraz szereg innych 
miejscowości na wybrzeżu morza 
Egejskiego, zaludnionych w znacz
nej części przez 'Greków. Wyda
wało się wówczas, że Turcja zej
dzie do roli kraju o niezależności

fikcyjnej, upodobniając się do 
współczesnego Egiptu, Marokka, 
czy też Iraku. Kraj, zmęczony 
wojnami, prowadzonemi niemal 
bez przerwy od roku 1911 mógł
by był bez ujmy dla siebie pozo
stać obojętny na najgorsze nawet 
ciosy. I kto wie, czy nie pozostał
by, gdyby nie zjawił się wpośród 
niego człowiek, który potrafił o- 
budzić pogrążony w letargu pa- 
trjotyzm i wykrzesać entuzjazm 
do obrony granic i praw. Czło-

P rezydenł Turcji M ustafa Kernal P asza.

wiekiem tym był obecny prezydent, 
a wówczas mało znany generał 
czyli pasza, Kemal. Jego energji 
i genjuszowi zawdzięcza Turcja 
świetne zwycięstwo nad Grecją 
i przekreślenie zakusów państw

Wojna z Włochami o Tripolis, woj
na z Serbją, Bułgarją i Grecją i wresz
cie wojna światowa.

Kulminacyjnym punktem tej wojny 
była bitwa pod Dumłu Punar, zakoń
czona dn. 30 sierpnia 1922 roku zwy
cięstwem wojsk tureckich.

koalicyjnych, zmierzających do o- 
graniczenia jej suwerenności. Te 
radosne karty historji zostały 
zbrukane aktami nietolerancji w 
stosunku do mniejszości narodo
wych, a w szczególności do Gre
ków i Ormian. Wprawdzie Turcy 
twierdzą, że mniejszości te jawnie 
sprzyjały ich wrogom, co niewąt
pliwie było prawdą, niemniej jed
nak rozwiązanie sprawy ormiań
skiej w drodze masowych pogro
mów, podczas których zginęło po
dobno około miljona osób, a spra
wy greckiej przez wysiedlenie do 
Grecji około 1.300 tysięcy Greków, 
należy sklasyfikować nieinaczej, 
tylko jako potworność, w którą 
poprostu trudno uwierzyć.

Po wojnach 1911 — 1918, a je
szcze bardziej po wojnie greckiej 
w roku 1922, państwo tureckie 
przetworzyło się z olbrzymiego 
kraju narodowościowego, posiada
jącego miljony kilometrów kwa
dratowych w trzech częściach świa
ta, w państwo o jednolitem obli
czu narcdowem i o granicach sto
sunkowo szczupłych. Odpadł Tri
polis, przepadły ziemie bałkańskie, 
została skasowana zwierzchność 
nad Egiptem, a nadewszystko od
padła Syrja, Palestyna i cała ol
brzymia Arabja wraz z dziesiąt
kiem sułtanatów, królestw, emira
tów i księstw. Turcja dzisiejsza 
zamyka się w granicach prawie 
etnograficznych. Zniknęła z map 
Afryki zupełnie, w Europie posia
da maleńki skrawek ziemi, wTości 
jej zacieśniły się w granicach A- 
zji‘). Nie jest już sułtanatem, mo- 
narchją otomańską, lecz zwykłą 
republiką demokratyczną.

*) Turcja współczesna obejmuje 
762.736 km kwadratowych i 13.648 270 
mieszkańców (według spisu z r. 1927)

D olma B ag cze, p a ła c  dawnych sułtanów. Turcja. Bosfor.
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Detronizując sułta
na i wprowadzając 
ustrój republikański,
Turcja zniosła tern sa
mem kalifat czyli 
rodzaj mahometańskie- 
go papiestwa. I nie- 
tylko zniosła, ale, na
uczona doświadcze
niem wielkiej wojny, 
podczas której Angli
cy z wielką łatwością 
zdołali zbuntować prze
ciw niej mahometań- 
skich Arabów, pozbyła się gruntow
nie wszelkich mrzonek o panislami-

2) Ostatnim sułtanem był Mehmed VI, 
którego zdetronizowało Zgromadzenie 
Narodowe uchwałą z dn. 18 listopada 
1922 r. W niespełna rok później, a mia
nowicie 23 października 1923 r. została 
proklamowana republika. W marcu 1924r. 
wydano rozporządzenie, skazujące zde
tronizowanego kalifa i całą jego rodzi
nę na banicję.

Każdorazowy sułtan był jednocze
śnie kalifem czyli głową kościoła ma- 
hometańskiego.

zmie i swojej kierowniczej roli w 
tym ruchu. Zrozumiała, że jak z 
panchrześcijanizmu, tak i z pani- 
slamizmu nie można dzisiaj wy
krzesać żadnej siły politycznej i 
że wskutek tego trzeba pozbyć 
się owego kłopotliwego balastu, 
narażającego dobre stosunki ze 
wszystkiemi potencjami kolonjal- 
nemi, a nie dającego wzamian żad
nych zysków. Od chwili strącenia 
z tronu Mehmeda VI zapanował w 
religijnym świecie mahometańskim

chaos. Dotychczas nie 
została zrekonstruowa
na taka centrala wła
dzy duchownej, jakiej 
źródłem byli przez wie
ki całe sułtanowie tu
reccy. Wprawdzie a- 
matorów na tytuł i 
władzę kalifa nie brak 
wśród panujących 
Wschodu, niemniej jed
nak papiestwo muzuł
mańskie wciąż jeszcze 
leży nietknięte na zie

mi. Największą ochotę na paster
stwo dusz wyznawców proroka ma 
niewątpliwie wojowniczy Ibn Saud, 
królNedżdu i Hedżasu, którego syn, 
emir Fejsal, składał niedawno Pols
ce wizytę. Tytuł do tych roszczeń 
czerpie Ibn Saud nietylko z wiel
kiej ambicji osobistej, którą jest 
obdarzony w niemałym stopniu, 
ale również z faktu, że Wv grani
cach jego państwa leży sławna 
Mekka, święte miasto mahometan 
całego świata. M. B. Lepecki

C H U N C H U Z I
Nie ulega wątpliwości, że na 

Dalekim Wschodzie od szeregu 
miesięcy rozgrywają się wydarze
nia o epokowej doniosłości. Zna
komicie wykorzystując sytuację i 
nastroje, w chwili, gdy świat cały 
pochłonięty jest kryzysem gospo
darczym, a Europa zaprząta sobie 
głowę własnemi kłopotami poli- 
tycznemi, Japonja wkroczyła na 
stały ląd Azji i przystąpiła do bu
dowy swego imperjum kontynen
talnego na ziemiach Chin, stale 
rozdartych i skłóconych, nie mo
gących skutecznie przeciwstawić 
się najazdowi.

Nie mając dość sił, aby nie 
wpuścić Japończyków do Mandżu- 
rji, potrafią im jednak Chińczycy 
w dostatecznej mierze utrudnić 
życie i gospodarowanie w zaję
tym kraju.

Największą i najpilniejszą tro
ską Japończyków jest zaprowa
dzenie ładu, spokoju i bezpieczeń
stwa na obszarach, które mają 
stać się ich terenem kolonizacyj- 
nym i rynkiem zbytu dla przemy
słu japońskiego. Kolonizacja i han
del jest nie do pomyślenia, gdy 
kraj trwa w drgawkach wewnętrz
nych walk, komunikacja wciąż się 
rwie, a ludność jest zrujnowana.

Umożliwienie ludności spokojnej 
pracy i podniesienie dobrobytu— 
oto wielkie zadanie Japonji w Man- 
dżurji, obliczone na wiele lat.

Nam mieszkańcom Europy trud
no wprost wyobrazić sobie warun
ki, w jakich żyje ludność Chin. 
Chiny bowiem w nowszych cza
sach nie posiadały dostatecznie 
silnie zorganizowanej państwowo
ści, która gwarantowałaby spokój 
i bezpieczeństwo swoim obywa
telom. Przeciwnie, cały kraj jest 
w stanie stałego wrzenia, jest sta
łem polem walki zwaśnionych ge
nerałów i terenem zbójeckich wy
praw zwykłych bandytów. Prze
marsze „wojsk“ i najazdy band, 
przed któremi nie broni i bronić 
nie może żadna „władza", bo
0 władzę tę toczy się właśnie 
stała walka, są chroniczną plagą 
wsi i miasteczek chińskich, wyni
szczonych i wynędzniałych do o- 
statnich granic.

Największą, najbardziej ponurą
1 beznadziejną klęską tych setek 
miljonów mieszkańców całych 
Chin, a przedewszystkiem Man- 
dżurji, są — chunchuzi. Ci bez
względni i dzicy zbóje są niejako 
niezbędnem uzupełnieniem obrazu 
Chin północnych.

Wieś chińska nie pamięta kiedy 
się zjawili. Zapewne—byli zawsze.

Cały kraj jest pod ich terrorem. 
Każda okolica ma swoich własnych 
chunchuzów, którzy systematycz
nie łupią z niej skórę i bacznie 
pilnują, by inne bandy nie wycią
gały rąk po ich łup.

Trzymając ludność pod terro
rem, zawierają chunchuzi „umo
wy" z poszczególnemi wsiami, na
kładają na nie stały haracz w pie
niądzach, prowiantach i odzieży.

Wieś, która wywiązuje się ze 
swych „zobowiązań" i wykonywa 
wszelkie żądania chunchuzów, w 
zasadzie może być spokojna o swe 
bezpieczeństwo. Chunchuzi pilnu
ją, by nikt nie mącił spokoju i 
nie przeszkadzał pracować wśród 
ludności ich „terenu eksploa
tacyjnego". Nieraz staczają oni 
krwawe boje w obronie „swoich" 
wsi przed najazdem obcych band.

Biada jednak, jeśli wieś uchyla 
się od składania haraczu lub jeśli 
sąsiednia banda okaże się silniej
szą i pokona „swoich" chunchu
zów. Wówczas mienie zostaje roz- 
grabione, wieś idzie z dymem, 
a ludność, wśród wyszukanych 
tortur wycina się w pień.

Zresztą chunchuzi są plagą nie
tylko wsi chińskiej. Operują rów
nież na torach kolejowych i dro
gach, wpadają do miasteczek i 
słabiej bronionych miast. Nawet 
Europejczycy, handlujący w głębi 
kraju, muszą się opłacać, inaczej 
bowiem nie mogliby pracować i 
nie zaznaliby ani chwili spokoju.

Jedynie większe miasta, posia
dające cudzoziemskie garnizony, 
nie wdają się w układy z chun- 
chuzami.
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Kiedy jednak w przeważającej 
liczbie napadają oni na oporne 
miasta—blady strach pada na cu
dzoziemską kolonję. Rozprawa 
bowiem bywa krwawa i bezwzględ
na, a jeśli okazuje się, że siły gar
nizonu są za słabe—wszyscy cu
dzoziemcy giną w męczarniach. 
Często też zdarza się, że chun- 
chuzi podstępnie porywają kogoś 
z bogatych cudzoziemców i, trzy
mając jako zakładnika, domagają 
się sutego okupu. Gdy rokowania 
idą zbyt opornie—rodzina porwa
nych otrzymuje barwny opis tor
tur, jakim poddawane są ofiary, 
a czasem, żeby relacja była bar
dziej wiarygodna—ich uszy, palce 
lub nawet całą odrąbaną rękę, 
dla... zachęty do szybszego złoże
nia okupu.

Bandy chunchuzów skła
dają się z ludzi nic już nie 
mających do stracenia, a 
dość energicznych i odważ
nych, by spróbować zdobyć 
wszystko. Nie brak jednak 
w ich szeregach i spokojnych 
wieśniaków, przez nich po
przednio zrujnowanych, któ
rzy w ten sposób pragną 
dźwignąć się z dna nędzy, by 
potem powrócić do pracy na 
roli.

Na czele bandy stoi herszt, 
będący, rzecz prosta, panem 
życia i śmierci zarówno chun
chuzów, jak i całej okolicznej 
ludności, która liczy się z nim 
więcej, niż z najwyższymi przed
stawicielami władz chińskich.

Co ciekawsze, taki pan najczę
ściej utrzymuje stosunki z miej- 
scowemi władzami administracyj- 
nemi, policyjnemi i wojskowemi, 
które naogół wolą nie zadzierać 
z chunchuzami, reprezentującemi 
pewną rzeczywistą i zdecydowaną 
na wszystko siłę. Siła ta zresztą 
może się nieraz przydać w nigdy 
nie ustających wzajemnych wal
kach różnych miejscowych dygni
tarzy, rządzących wielkiemi ob
szarami i miljonami ludności.

To też władze i chunchuzi czę
sto okazują sobie wzajemne usłu
gi. Nic więc dziwnego, że niema 
komu bronić ludności przed roz
bojem.

W czasie wojen pomiędzy „ge- 
nerałami“ i przeróżnych rewolu- 
cyj chunchuzi umiejętnie wyzy
skują swą siłę, która może być 
cenna dla stron walczących. Her
sztowie poszczególnych band sprzy
mierzają się z którymś z „gene
rałów® i wówczas automatycznie 
sami zostają „generałami®, a ich

bandy—siłą zbrojną jednej z wal
czących stron.

W razie klęski grozi to zazwy
czaj śmiercią w męczarniach, w ra
zie zwycięstwa jednak otwiera 
najszersze możliwości.

Niejeden szczęśliwy wódz chun
chuzów po zwycięstwie „generała®, 
z którym się sprzymierzył, pozo
stawał na stałe w jego służbie, 
rządził miastami i powiatami, 
a nieraz zdobywał nawet stano
wisko generał-gubernatora, czy 
ministra, w którego rękach spo
czywały losy obszarów większych 
i ludniejszych od niejednego 
z państw europejskich. Dziś je
szcze w Chinach wysokimi dygni
tarzami są ludzie, którzy taką 
właśnie drogą doszli do swych

Chunchuzi w niewoli

stanowisk, wpływów i bogactw.
W czasie walk o Mandżurję 

wszystkie bandy chunchuzów sta
nęły po stronie wojsk chińskich. 
Kiedy zaś Chińczycy zostali roz
bici — wzmocnione napływem ty
sięcy ex-żołnierzy rozgromionych 
armij — rozproszyły się po całym 
kraju.

Narówni z partyzanckiemi 
oddziałami różnych „Wielkich mie
czy® i „Czerwonych pik® stali się 
chunchuzi zmorą nietylko ludno
ści, ale i mandżursko-japońskich 
władz, którym zależy na jak naj
szybszym uspokojeniu kraju.

Ścigani—przerzucają się z miej- 
ca na miejsce, grabiąc wszystko 
po drodze. Rozpraszani — małemi 
grupkami powracają do miejsc 
swej stałej „działalności®. A tym
czasem wieś mandżurska, której 
Japończycy nie mogą osłonić, po
zbawiona „opieki® swych miejsco
wych chunchuzów, pada łupem 
każdego, kto ma ochotę w ogól
nym zamęcie wyciągnąć ręce po 
resztki jej nędznego dobytku.

Uciekinierzy, przybywający do 
Charbinu i innych miast, w któ

rych większe japońskie garnizony 
zapewniają bezpieczeństwo, opo
wiadają krew w żyłach mrożące 
dzieje okrucieństwa i bezwzględ
ności walk partyzanckich i ban
dyckich napadów.

Japończycy stoją wobec nie
zmiernie ciężkiego zadania, skoro 
się uwzględni rozległość kraju, 
większego od każdego z państw 
europejskich, pozbawionego gęstej 
sieci komunikacyjnej i od wieków 
bytującego w chińskim chaosie. 
Przytem ze względów oszczędno
ściowych i politycznych Japoń
czycy operują małemi ilościami 
wojsk.

Wciąż przerzucane z miej
sca na miejsce są one w stałym 
pościgu za ruchliwemi oddziałami 

partyzantów i bandami chun
chuzów, które, w jednem 
miejcu rozbite, wkrótce po
jawiają się gdzie indziej.

Dodać wreszcie wypada, 
że tworzone przez Japoń
czyków oddziały mandżur
skiej policji i wojska raz 
po raz zdradzają ich prze
chodząc wraz z dostarczo
nym przez nich wyekwipowa
niem i uzbrojeniem na stro
nę partyzantów.

Znając jednak dobrze upór, 
wytrwałość i zdolności orga
nizacyjne Japończyków, moż
na spodziewać się, że prze

łamią oni wszystkie trud
ności i w Mandżurji zapanuje 
porządek, jakiego kraj ten nigdy 
nie zaznał pod chińskiemi rzą
dami.

A wówczas zrujnowana przez 
wojnę podjazdową i chunchu
zów ludność, korzystając z po
mocy rządu i kredytów, o których 
już dziś się mówi, zacznie powoli 
zaopatrywać się zpowrotem we 
wszystko, co jest potrzebne do 
najbardziej pierwotnego chociażby 
życia. Wielki kraj, zgłodniały 
wszelkich towarów, zdobyty bę
dzie dla współczesnej cywilizacji 
i stanie się wielkim spożywcą. 
Naturalnie—towarów japońskich.

W przewidywaniu tej chwili już 
dziś we wszystkich większych 
miastach powstają wielkie składy 
pełne towarów, oczekujących cier
pliwie na nabywców.

A tymczasem Mandżurja płonie 
w ogniu podjazdowych walk i pła
wi się we krwi dwóch bratnich 
żółtych narodów, których dziejowe 
losy skrzyżowały się na jej po
lach.

J .  S. B.
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PO NOWE ZIEMIE DLA POLSKI
W «50-LECIE WYPRAWY ROGOZIŃSKIEGO DO KAMERUNU

Zagadnienie kolonjalne nie jest 
u nas dostatecznie znane i doce
niane. Praca Ligi Morskie] i Kolo- 
njalnej nie wszędzie spotyka się 
z należytem zrozumieniem. Tem 
bardzie] więc konieczne się wy
daje przypomnienie czynu młode
go polskiego podróżnika, Stefana 
Szolc-Rogozińskiego, który 13 grud
nia 1882 roku wraz z Klemen
sem Tomczkiem i Leopoldem Ja 
nikowskim przedsięwziął niebez
pieczną wyprawę w głąb Afryki.

Co skłoniło tych kilku śmiał
ków do podjęcia tak ryzykownej 
podróży? Jakie siły gnały ich w 
obce, dalekie, nieznane, niezbada
ne strony? Czyżby interes osobi
sty, żądza przygód czy awantur- 
niczość usposobienia? Żadne z 
tych krzywdzących przypuszczeń. 
Jedynym i wyłącznym celem tej, 
bezwątpienia szaleńczej wyprawy 
było zdobycie dla Polski, bez u- 
życia broni, nowych ziem, ziem, 
które w okresie niewoli i zabo
rów miały się stać ogniskiem my
śli niepodległej i nową Polską, 
jej kolonją wolną i niezależną, 
rządzoną i eksploatowaną przez 
Polaków.

Były to czasy kiedy część A- 
fryki—zwana Kamerunem, nie na
leżała do nikogo. Ten miał się 
stać panem tych bogatych tere
nów, kto obejmie je pierwszy 
w posiadanie, kto przytem, bę
dzie miał za sobą pomoc pań
stwa i jego siły zbrojnej. Niestety 
ten cel wyprawy ze względu na 
brak własnej państwowości nie 
został osiągnięty. Ale przytem 
ujawniły się niezwykłe zdolności 
dyplomatyczne uczestników wy
prawy, a szczególnie Rogozińskie
go, który nietylko potrafił zjed

nać sobie tuziemców-murzynów, 
nietylko stać się ich królem czy 
kacykiem, ale też zdobyć dla An- 
glji w sposób najzupełniej poko
jowy olbrzymie obszary, które 
chcieli dla siebie zaanektować 
Niemcy, prowadzący w Kameru
nie politykę podboju, świadomi 
wartości tego kraju i możliwości 
emigracyjnych dla swej przelud
nionej ojczyzny.

Klemens Tomczek

Stefan Szolc-Rogoziński

Łatwo zrozumieć, że w tych 
waru .kach wyprawa musiała się 
ograniczyć jedynie do odkryć, 
studjów i badań terenowych i fol
klorystycznych. Zdobycze nauko
we wyprawy były niepoślednie: 
odkryto źródła rzeki Mungo, je
zioro M’bu, które na cześć hr. 
Tyszkiewicza, jednego z fundato
rów wyprawy nazwano jeziorem 
Benedykta, wykreślono nową ma
pę krajów Bakundu, wydaną po
tem przez Akademję Umiejętności 
w Krakowie, poza tem Rogoziński 
napisał rozprawę o narzeczu ple
mienia Bakwiri i sąsiednich ple
mion, również wydaną przez Aka- 
demję i zebrał bogate zbiory etno
graficzne. które ofiarował Muzeum 
Baranieckiego w Krakowie.

Rogoziński i jego towarzysze, 
słusznie nazwani pionierami ko- 
lonjalnymi, musieli dużo pokonać 
trudności i przeciwieństw, zanim 
choć w części spełnili swoje za
mierzenia. Apatja społeczeństwa, 
brak środków, niezrozumienie idei 
wyprawy, szykany władz rosyj
skich—oto przeszkody, które miał 
do zwalczenia Rogoziński przy re
alizacji swego, na owe czasy—nie
zwykłego projektu. Jednak po 
przeszło półtorarocznych stara
niach, zdawało się ponad siły te

go dwudziestoletniego młodzieńca,' 
wyprawa doszła do skutku i jak 
zaznaczyliśmy dnia J3 grudnia 
1882 r. statek, „łupinka" prawie, 
„Łucja—Małgorzata" wypłynął pod 
banderą „Syreny", godła m. War
szawy, na pełne wody.

Trzy lata uporczywych badań 
i prac nad zdobyciem terenów dla 
Polski okupione zostały drogo. 
Jeden z uczestników wyprawy 
Klemens Tomczek zmarł wskutek 
panującej nagminnie w Afryce 
malarji. Wypadek ten odebrał po
zostałym nieco energji i wytrwa
łości. I choć Rogoziński i Jankow
ski powrócili zczasem do Afryki, 
to jednak ich dalsza praca pio
nierska nie dała spodziewanych 
wyników. Inicjator wyprawy po 
krótkiem, ale zasłużonem i bujnem 
życiu zmarł, przeżywszy lat 36.

Janikowski jest ostatnim żyją
cym po dziś dzień członkiem śmia
łej ekspedycji i w ubiegły czwar
tek za swe zasługi otrzymał z rąk 
p min oświaty złoty krzyż i wiele 
dowodów uznania i entuzjazmu 
od licznych uczestników akade- 
mji, która miała na celu przypom
nienie społeczeństwu pragnień i 
celów tych pionierów kolonjal- 
nych, pragnień nieprzerwanie ży
wych i aktualnych.

Dostęp do morza postawił przed 
Polską nowe zadania, otworzył 
okno na szeroki świat, bogaty i 
niezaludniony.

Droga, jaką nam wskazał Rogo
ziński, stoi dalej otworem dla na
szej ekspansji kolonjalnej. Dla
tego życzeniem Polaków, życze
niem przekutem na czyn, powinno 
być wołanie: Chcemii nowiich ziem 
dla Polski!

tg.

Leopold Janikowski
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J I M  P O K E R

12. K R Ó L  G I B R A L T A R U
—  No, a powiedzcie mi, panowie, zagadnął 

pułkownik, czy te sondowania naprawdę przy
dadzą się na coś? W ola Najwyższego Wodza 
i Pana musi być spełniona —  tylko czy rzeczy
wiście okręty nasze będą mogły przyjść aż do 
Gibraltaru, przedarłszy się wprzód przez an
gielską «Home-fleet?...» *) Nie jestem fachow
cem, ale pozwalam sobie w to wątpić.

Von Gedecke uśmiechnął się znacząco i mru
gnął na W^ernera.

—  Czy można uchylić rąbek tajemnicy? —  
zapytał.

—■ Można, odparł dowódca «Skorpiona». Pra
cuje przecież z nami, więc należy go choć czę
ściowo poinformować. Inaczej nie będzie mógł 
nam pomóc. Ale niech pamięta, że najmniejsza 
niedyskrecja może zniweczyć całe przedsięwzię
cie i stać się zdradą stanu...

—  Jestem cesarskim oficerem, moi panowie, 
odpowiedział dumnie von Recklinghausen.

—  A więc słuchaj, pan, baronie, zaczął Ge
decke, i trzymaj język za zębami. Pytałeś się 
po co sondowania. I wątpiłeś, żeby pancerniki, 
krążowniki, czy nawet torpedowce naszego Im- 
ratora mogły tu w razie konfliktu zbrojnego 
stanąć... Wiedz zatem, że w czasie wojny nie
ma nic niemożliwego...

Okręty Jego Cesarskiej Mości mogą się tu 
pojawić z taką samą pewnością, z jaką twoi 
dzielni kirasjerzy gotowi stanąć u bram Paryża. 
Sęk w tern, jakie to będą okręty. Bo jeśli W iel
ka Brytanja panuje wciąż na falach, to pod 
falami zapanować może zupełnie kto inny...

Pułkownik szeroko otworzył oczy. A potem 
żachnął się.

—  Panie kapitanie, ma pan prawo niewta- 
jemniczać mnie w wasze poczynania, o ile do
bro Cesarza i Niemiec od tego zależy. Ale nie 
pozwalam, aby pan kpił sobie ze mnie...

—  Nie śmiałbym tego czynić, Herr Oberst- 
leutnant.

— W ięc dlaczego usiłuje pan we mnie wmó
wić, że w razie wybuchu wojny Gibraltar zo
stanie zablokowany przez niemieckie łodzie pod 
wodne?... Bo tak przynajmniej zrozumiałem pań
ską przemowę...

—  I słusznie. Z tą tylko różnicą, że nie wia
domo czy nasze łodzie podwodne będą bloko
wały tę tam twierdzę. Może poprostu wezmą 
tylko udział w grze, jaką tu szykujemy.

—  Ależ skąd łodzie te przyjdą?... Nie znam 
się na sprawach floty, rozumiem jednak, że ło

dzie podwodne działać mogą tylko w pobliżu 
własnych brzegów. Zasięg ich i zdolność pły
wania są bardzo ograniczone.... Biorąc pod 
uwagę nawet naszych sprzymierzeńców —  
Austrjaków czy ewentualnie Włochów (choć 
ostatnich niebardzo jestem pewien), najbliższe 
porty, z których moglibyśmy rozpocząć działa
nia, leżą w głębi Adrjatyku lub na brzegach 
półwyspu Apenińskiego. Sprowadzenie tam na
szych łodzi podwodnych, jeśli nawet byłoby 
technicznie wykonalne, nie dałoby się utrzymać 
w tajemnicy... Chyba więc, że chcecie wyko" 
rzystać łodzie tych ewentualnych sprzymie
rzeńców.

—  Ani się nam śni. Liczyć na sprzymie
rzeńców, to oddać swój kraj na łup wroga, 
powiedział kiedyś nasz żelazny kanclerz Otto 
von Bismarck. Do Gibraltaru, przybędą pod ban
derą Czarnego Krzyża, łodzie podwodne z por
tów morza Północnego...

—  Niemożliwe!...
—  Niemożliwe, jeśli wojna wybuchnie za 

miesiąc, dwa. Ale najzupełniej możliwe, jeśli 
się to stanie za półtora roku. Odpowiednie 
plany są już opracowane i lada dzień przystą
pimy do doświadczeń.

—  Tak, to będzie wielka niespodzianka, do
rzucił von \Verner. John Buli *) ani się spo
dziewa co czeka jego kosztowne pancerniki i krą
żowniki... No, jeśli stary niemiecki Bóg zechce, 
a Cesarz każe, dokonamy wielkiego dzieła i Bry
tanja przestanie królować nad morzami.

—  A więc za pomyślność naszego oręża i Naj
wyższego Wodza! Hoch! Hurra!

Opuszczając «Casa Reale» trzej Niemcy zau
ważyli przy jednym ze stolików znanego już- 
im szkockiego sierżanta. Oparty o stół swą ol
brzymią głową, której nieprzepisowe kędziory 
maczały się w rozlanem winie, chrapał smacz
nie, śniąc snąć o rodzimej Szkocji.

—  Kiepska dyscyplina w tej angielskiej ar- 
mjl, mruknął Werner, skoro podoficer może co
dziennie niemal przesiadywać w knajpie i upi
jać się do nieprzytomności.

—  Mam wrażenie, że to jakiś dezerter, od
powiedział Reclinghausen. Może uciekł z twier
dzy i tu obrał sobie główną kwaterę. Albo za
kochał się w Conchicie i zapomniał o pułku. 
1 to się zdarza. Gorąca Hiszpanja jest przecież 
ojczyzną Don Josego i Carmeny.

*) „Flota ojczystych brzegów”. 9 Symbol wyobrażający Anglika w pogardliwy sposób.
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Von Gedecke nie odrzekł nic, ale badaw
czym wzrokiem spojrzał na stół i rozlane wino.

Sierżant Mac-Anguss musiał być rzeczywiście 
strasznie zalany, bo po wyjściu oficerów z tru
dem podniósł głowę i zażądawszy chrapliwym 
głosem rachunku, począł mętnym wzrokiem roz
glądać się po sali. Conchlty nie było, bo ją jakiś 
ognisty caballero porwał do Algecirasu. Siedzące 
zaś przy stolikach inne dziewczyny nie wzbu
dziły snąć w dumnym Szkocie dalej idących 
pragnień, bo zapłaciwszy oberżyście, niebawem, 
zataczając się, ruszył ku wyjściu.

A wpadnij po drodze do morza, angiel
ska małpo! —  rzucił wślad za sierżantem jeden 
z Hiszpanów.

— Ten jednak widać nie usłyszał, bo puścił 
zniewagę płazem i potrąciwszy o drzwi, co 
spowodowało minjaturę trzęsienia ziemi całego, 
z wiotkich desek skleconego baraku, utonął 
w mroku.

— Carramba! A trotuar to dla kogo?— zwy
myślał go właściciel jedynej w «E1-Linea» do
rożki, najechawszy w ciemności na brodzącego 
środkiem dziurawej jezdni człowieka.

— Dla twojej siostry!— odparł Mac-Anguss, 
odpychając z trudem mordę zbiedzonego konia, 
ciągnącego rozklekotany, białym daszkiem na
kryty wehikuł.

— Jeśli wogóle taki rynsztok trotuarem na
zwać można — dodał po chwili. —  A ty nie 
wymyślaj, tylko odwieź mnie do twierdzy...

— Czy senor nie darował którejś z dam 
całej forsy.'̂  —  spytał podejrzliwie dorożkarz.

— A cóż to, stary obwiesiu? Sierżantowi 
szkockiej gwardji odmawiasz honoru?.. Czekaj!...

I sierżant zatoczywszy pirueta, zamierzył się 
na woźnicę. Był jednak tak pijany, że zamiast 
w człowieka, trafił w konia. Uderzony potęż
nie w kościsty zad, okulały rumak ruszył nagle 
porywistym kłusem, odrzuciwszy Mac-Angussa 
w przydrożne pokrzywy. Dorożkarz jednak 
ściągnął lejce. Ostatecznie Anglicy byli dobrymi 
klijentami i nie należało ich zrażać.

— Niech senjor siada, zawiozę! — krzyknął.—  
Dwie pesety.

— Za jedną też pojedziesz, synu czarta 1 
wiedźmy— mruknął od urodzenia i nawet po pi
janemu skąpy Szkot.

W pół godziny później sierżant, przeraźliwie 
sztywny, i <-korrekt» aż do przesady, minął 
wartownię w bramie. Taka była już siła przy
zwyczajenia, że widać na sam widok mundu
rów wino wywietrzało mu z głowy. Nieco 
później, obszedłszy kilka budynków koszaro
wych, pukał do drzwi małego, ustronnego pa
wilonu.

—  Kto tam? —  rozległ się z wewnątrz na
brzmiały indyjskim akcentem głos.

—  Sierżant Mac-Anguss.
— W e j ś ć o d r z e k ł  ten sam głos, po chwili 

wyczekiwania.
Sierżant wszedł i wyprężył się służbiście 

przed dwoma cywilnymi gentlemanami, siedzą
cymi za pokrytym mapami i papierami stołem. 
Twarzy obu trudno było dostrzec, bo potężny 
abażur kierował całe światło lampy na stół, po 
którym błądziły uzbrojone w ołówki ręce. Stra
żujący przy wejściu Indus, wprowadziwszy 
sierżanta wyszedł, starannie zamknąwszy obite 
wojłokiem drzwi.

—  Co nowego. Bob?—  zagadnął jeden z gen
tlemanów.

Sierżant, zupełnie jak u siebie w domu, pod
szedł do kredensu, nalał sobie pół szklanki whi
sky, strzyknął doń z syfonu wody sodowej, w y
pił haustem, jakby od rana kropli alkoholu 
w ustach nie miał, i usiadłszy okrakiem na 
krześle, wyrzekł cicho lecz dobitnie:

—  Źle. Nowego niewiele. Naradzają się, 
knują coś. Ale co, to wie tylko Kaiser i może 
w piekle... Belzebub.

—  Taki zdolny oficer jak pan —  zaczął to
nem wyrzutu starszy z obu jegomościów po
winien zdobyć chyba coś bardziej konkretnego...

—  Excuse, sir. *) Robię co mogę. Mój ro" 
mans z Conchitą kosztował skarb Jego Króle w  
skiej Mości sporą sumkę, a mnie sporo zdro" 
wia... Lubię alkohol, ale w miarę... W  zbyt 
wielkich ilościach szkodzi na serce, nerki i w ą‘ 
trobę. Przynajmniej tak twierdzą zgodnie kape‘ 
lan Harrison i lekarz pułkowy Codart.

—  Bez żartów, Bob— wtrącił młodszy z sie
dzących w cieniu. —  Na humor będzie czas 
później. Czy zdobyłeś dzisiaj co?

— Nic. Pilnują się jak kaslarze przed w y
prawą. Rozmawiają tylko szeptem. O podsłu
chiwaniu niema mowy... Tamtego wieczora uda
ło mi się wyjątkowo,., ale też podchwyciłem tyl
ko urywki... Nie tak łatwo słuchać i zapamięty
wać, skoro się ma pijaną kobietę na kolanach... 
Wolałbym sam jeden walczyć przeciwko ko
horcie Zulusów. Szczęście, że jest jeszcze ten 
poczciwy alkada. Podarowali mu spinki złote, 
ale z szafirami tylko, no i posadzili przy stole 
niżej od komendanta garnizonu—  Zawsze mó
wiłem, że Niemcy mają złych dyplomatów... 
Obraził się oczywiście i teraz pomaga mi z ca
łego serca... bezwiednie. Ale uwaga na następny 
obiad.

(c. d. n.)

*) W wojsku angielskiem podwładny mówi do przełożo
nego „sir” (panie). Przełożony do podwładnego według stop
nia (poruczniku, sierżancie i t. d.).
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Plantacje f(awy w Paranie Palenie nadprodul^cji k<̂ wy w Brazylji

Jedną z najbardziej rozpowszech
nionych w całym ś wiecie cywi
lizowanym — używek—jest kawa, 
to też jej znaczenie ekonomiczne, 
a co zatem, idzie i polityczne — 
jest dla wielu krajów poprostu 
ogromne.

A jednak, nie tak jeszcze daw
no, bo dwieście kilkadziesiąt lat 
temu w Europie, o kawie nawet 
nie słyszano i dopiero ostatnie 
100 lat przyczyniło się do olbrzy
miego wzrostu zapotrzebowania 
na ten artykuł.

Samo zresztą „odkrycie" kawy 
jest niedawne i bardzo ciekawe.

W samym kącie północno- 
wschodnim Afryki, w niepodległej 
Abisynji od niepamiętnych cza
sów rosły na niskich, karłowatych 
drzewkach białe, twarde owoce, 
podobne do naszych dzikich wi
sien. Białe te owoce tubylcy zbie
rali, suszyli na słońcu, poczem w 
specjalnym glinianym piecyku, 
ustawionym między czterema ka
wałkami drzewnego węgla prażyli 
i palili. Gdy część owoców uległa 
już zwęgleniu—resztę tłuczono w 
miedzianym moździerzu, poczem 
wszystko to zsypywano do mie
dzianego kociołka i zalewano 
wrzącą wodą, aby po pewnym 
czasie otrzymać napój, zaprawia
ny odpowiednio korzeniami. Napój 
ten Abisyńczycy nazywali „kaffa" 
i tak się w tej dziedzinie z bie
giem lat wyspecjalizowali, że zna
ni byli z uprawy kawy na całym 
Wschodzie muzułmańskim.

W roku 1676 po Nar. Chr. przy
jechał do Abisynji pewien ogrod
nik arabski, nazwiskiem Mezlim- 
Hassan, który dwa takie drzewka 
„kaffowe" przewiózł do swych 
posiadłości w Arabji, pod mia
stem Mokka. Klimat Arabji, su
chy i nieco łagodniejszy od kli
matu abisyńskicgo — nadzwyczaj
nie sprzyjał uprawie drzewek ka
wowych, tak, iż wkrótce cała Ara- 
bja pokryła się pólkami kawowe- 
mi. Arabowie zmienili u siebie

K AWA
( JE J  UPRAWA I ZNACZENIE 

GOSPODARCZE)

nazwę „kaffa" na „kahwa" ten 
zaś gatunek kawy, który specjal
nie hodują ogrodnicy arabscy w 
okolicach Mokki, otrzymał nazwę 
„kahwa—mokka", a i dziś nazwą 
tą oznacza się w Europie tylko 
najlepsze gatunki kawy.

Z Arabji kawa szybko się już 
przedostała na wyspę Cejlon, skąd 
znów pewien kupiec hi-zpański 
w roku 1727 ‘przewiózł potajem
nie do Brazylji, (gdyż za wywóz 
drzewek kawowych groziła suro
wa kara) pięć drzewek, a nawet 
nie drzewek, tylko sadzonek. W 
Brazylji drzewka te przyjęły się 
bardzo dobrze tak, iż odtąd Bra- 
zylja zaczyna wywozić kawę do 
pobliskich krajów Ameryki Po
łudniowej.
f  Do Europy kawa dostała się 

.. bynajmniej nie z Zachodu, jak 
^w iele osób błędnie przypuszcza.

Prażenie l^awy przez mieszkońców A fryki

lecz właśnie ze Wschodu, z Cej
lonu, dzięki kupcom weneckim, 
którzy handlowali towarami „ko- 
rzennemi" (kolonjalnemi). Pierw
szą kawiarnię w Europie otwo

rzono w roku 1671, w Paryżu, 
a już w 20 lat później było 
przeszło trzysta kawiarń! Po
tem otworzono kawiarnie w 
Londynie, Berlinie i Wiedniu. W 
stolicy Austrji pierwszą kawiar
nię założył Polak, Jan Kujawski, 
wkrótce po historycznej odsieczy 
Sobieskiego. Kujawski uczestni
czył w oswobodzeniu Wiednia i 
brał udział w dalszych walkach 
na Węgrzech, gdzie w bitwie pod 
Parkanami został ranny i dostał 
się do niewoli tureckiej. Tam na
uczył się przyrządzania kawy, a 
powróciwszy po pięciu latach nie
woli do Wiednia, otrzymał, jako 
dawny jego obrońca, pozwo
lenie od samego cesarza Leopol
da na otwarcie pierwszej ka
wiarni.

Jak już zaznaczyliśmy, w ostat- 
niem stuleciu Brazylja zajęła 
pierwsze miejsce pod względem 
uprawy i wywozu kawy. Właści
wie można nawet powiedzieć, że 
^ 4  całego świata, (obie Ameryki, 
Europa, Australja i połowa Afry
ki) spożywają tylko kawę brazy
lijską. W rzeczywistości, pod 
względem aromatu ustępuje ona 
kawie arabskiej, jednak, wskutek 
wielu przyczyn kawa arabska w 
Europie .jest prawie nieznana, a 
wytwórczość Brazylji wynosiła już 
przed wojną 76^ całej światowej 
produkcji—kawy.

Kawa jest rośliną, wymagającą 
dużo wilgoci i ciepła, a wobec 
tego, że jednocześnie nie znosi 
palących promieni słońca — 
plantatorzy muszą w jej uprawę 
włożyć wiele trudu, pieniędzy i 
wiedzy fachowej, by z tej wątłej 
rośliny wydobyć takie olbrzymie 
zyski, jakie do niedawna jeszcze 
ciągnęli.

Pierwszem stadjum tej ogrom
nej pracy jest założenie plantacji 
kawowej.

Odbywa się to w ten sposób, że 
pewien większy obszar ziemi upraw
nej dzieli się na długie i wąskie
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pasy (mniej więcej o szerokości 
8—10 metrów). Wobec tego, że, 
jak już wspomnieliśmy, kawa nie 
znosi palących promieni słońca, 
młodą szkółkę kawową sadzi się 
w cieniu wielkich drzew, o sze
rokich liściach, najczęściej palm 
kokosowych. Gdy szkółka podro
śnie, przesadza się ją na właściwą 
plantację, gdzie wymaga ciągłe
go doglądania i troskliwej opie
ki wciągu trzech lat, nie przyno
sząc w tym okresie owoców. 
Dopiero w czwartym roku drzew
ko kawowe zaczyna wydawać 
owoce. Początkowo rodzi niewie
le: zaledwie 3—4 kilo owo
ców na rok; największy zbiór 
przypada na wiek drzewka 
od 10 — 14 lat; wówczas z 
jednego drzewka zbiera się 
do 20 kilo. Drzewko kawo
we zakwita w styczniu—lu
tym, w owym czasie pokry
wa się ono całe śnieźnobia- 
łem kwieciem o nadzwyczaj 
mocnym charakterystycznym 
zapachu, tak, iż mieszkańcy 
Brazylji już z odległości kil
ku kilometrów wiedzą, że w 
danej okolicy są plantacje 
kawy.

Owoc kawowy poddaje się 
upaleniu w olbrzymich, elek
trycznych piecach; niektórzy 
więksi importerzy, chcąc mieć ka
wę stale świeżą, sprowadzają tylko 
owoc kawowy i dopiero na miej
scu palą częściami w miarę po
trzeby, choć z tego powodu koszta 
transportu są pięć razy większe.

Obecnie pod względem produk
cji kawy Brazylja zajmuje pierw
sze miejsce. Wprawdzie do tak 
znacznego rozwoju uprawy kawy 
w Brazylji przyczyniła się rów
nież i ta okoliczność, że w la
tach 1869—80 na Cejlonie poczy
nił spustoszenia w plantacjach

kawy szkodnik i plantatorzy mu
sieli ziemię oddać pod herbatę. 
Od tego czasu Cejlon zmuszony 
był na swój własny użytek spro
wadzać kawę. Z tego też powodu 
produkcja brazylijska rosła z ro
ku na rok, dochodząc w roku 
1922 do punktu kulminacyjnego. 
Od tego czasu Brazylja posiadała 
coraz gorsze widoki zbytu.

Zmieniła się zasadniczo sytua
cja ekonomiczna świata powojen
nego — zmieniły się też warunki 
życia. Gdy skutkiem blokady 
portów niemieckich przez floty 
koalicyjne—przeszło połowa Euro

Na farmie kawowej w Brazylji

py musiała obywać się bez arty
kułów kolonjalnych — wówczas 
Niemcy pierwsi wpadli na pomysł 
przyrządzania kawy zbożowej. 
Pomysł był dobry, więc przyjął 
się w ogromnej ilości krajów 
europejskich. Szerokie warstwy 
ludności tych krajów tak przy
wykły do kawy zbożowej, że po 
zakończeniu wojny światowej po
zostały przy niej.

To właśnie stało się powodem 
kryzysu dla produkcji brazylij
skiej. Każdy rok przynosił plan

tatorom nadprodukcję, zapasy za
częły się psuć—a koszta uprawy 
nadal były wielkie. Nie mając 
gdzie podziać olbrzymich zapasów 
ziarna kawowego, kupcy brazylij
scy zaczęli gwałtownie obniżać 
ceny, lecz i to nie pomogło. Re
zultat jest tylko ten, że plantacje 
brazylijskie wybitnie deficytują.

W końcu roku 1929 sytuacja na 
plantacjach przybrała cechy ka
tastrofy społecznej. Plantatorzy 
wymówili pracę dziesiątkom ty
sięcy robotników, skutkiem cze
go wybuchła w Brazylji rewolu
cja. Powstał nowy rząd, wydano 

dekret, zabraniający używa
nia kawy zbożowej w Bra- 
zylji, (gdyż w międzyczasie 
i brazylijczycy zaczęli uży
wać kawy zbożowej, jako 
znacznie zdrowszej), lecz 
wszystkie te środki niewiele 
pomogły. Wywóz kawy z 
Brazylji spada z każdym ro
kiem, zaś plantacje wciąż 
produkują więcej, niż Europa 
i Ameryka mogą spożyć. By 
nie dopuścić do dalszego 
spadku cen plantatorzy 
chwycili się w zeszłym roku 
środka rozpaczliwego: oto 
w porcie Rio-de-Janeiro za
topiono 27.000 worków ziar
na kawowego, a drugie tyle 

spalono i tylko w ten nieludzki 
sposób zdołano sztucznie podtrzy
mać wyższą cenę.

Lecz są to wszystko środki 
chwilowe i na długo nie pomogą, 
a wobec tego, że kawa jest głów
nym artykułem gospodarstwa na
rodowego Brazylji i niemal jedy
nym artykułem jej .wywozu — 
przeto przyszłość tego państwa 
w niewesołem przedstawia się 
świetle...

H.

L

Czy już zamówiłeś

K A L E N D A R Z I N F O R M A C Y J N Y
d la

PODOFICERÓW ZAWODOWYCH
NA ROK 1933?

Patrz komunikat w numerze 48 „Wiarusa” 
Cena I części — Zł. 1,95. II części — Zł. 2,00. 

Obydwie części — Zł. 3,75.
Z a m ó w ie n ia  k ie r o w a ć :

WARSZAWA, UL. WILLOWA 8/10 m. 27 
Administracja Kalendarza 

Kalendarz informacyjny można również nabywać 
w Administracji „W iarusa”

Dyrekcja Tramwajów i Autobusów Miejskich 
podaje do wiadomości, że od dnia 8 b. m. wprowa
dzone zostały bilety korespondencyjne między linjami 
autobusów miejskich, uprawniające do jednorazo
wego przesiadania z jednej linji autobusowej na 
drusą linję autobusową.

Bilet korespondencyjny, nie ograniczając długości 
przejazdu, służyć będzie do przesiadania tylko na 
wozy, dążące w tym samym zasadniczym kierunku, 
stanowiącym dalszy ciąg rozpoczętej podróży, nato
miast nie może służyć na wóz. kióry biegnie w kie
runku wprost przeciwnym, niż kierunek rozpoczętej 
podróży po tej samej trasie, po trasie zbliżonej 
i równoległej.

Czas, w ciągu którego przesiadanie jest dopuszczal
ne, ogranicza sie do jednej godziny.

Cena biletów korespondencyjnych jest dla wszyst
kich dopuszczalnych kombinacyj jednakowa i wy
nosi 40 groszy.
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Nowy poseł austrjacki po złożeniu listów uwierzytelniających 
*P. Prezydentowi Pzplitej

M in is t e r  s k a r b u , prof. dr.
Zawadzki przyjął delegację 
Międzyzwiązkowego Komite

tu Pracowników Państwowych, która 
przedstawiła mu sprawę pogłosek o 
zamierzonych obniżkach płac urzęd
ników państwowych.

W odpowiedzi min. dr. Zawadzki 
oświadczył delegacji, źe pogłoski o 
rzekomym zamiarze obniżenia płac 
pracowników państwowych są świa
domie szerzonem kłamstwem. Mini
ster podkreślił z całą stanowczością, 
że rząd nie nosił i nie nosi się z za
miarem obniżenia uposażeń, upoważ
niając równocześnie delegację do de
mentowania tych pogłosek w kołach 
swoich kolegów.

To autorytatywne wyjaśnienie nie 
wymaga żadnych komentarzy.

CAŁA EUROPA poruszona jest 
zdecydowanem żądaniem Ame
ryki wpłacenia raty na poczet 

długów wojennych. Anglja i Francja 
od dłuższego czasu zastanawia się nad 
właściwem załatwieniem tej sprawy. 
Nie ulega jednak wątpliwości, że ży
czeniu St. Zjednoczonych stanie się 
zadość. Polska natomiast, będąca w 
szczególnych warunkach, przesłała do 
Waszyngtonu drugą notę, którą przed
łożył rządowi amerykańskiemu amba
sador Filipowicz.

W nocie tej rząd polski ponownie 
precyzuje swe stanowisko i wysuwa 
szereg argumentów, przemawiających 
za koniecznością odroczenia płatno
ścią przypadającej na 15 grudnia raty 
3 070 tysięcy dolarów.

Argumenty nasze w tej sprawie są 
natury czysto finansowej i gospodar
czej. Polska, która ucierpiała bardzo 
dotkliwie wskutek szeregu zarządzeń 
restrykcyjnych o charakterze przeciw 
importowym, nie może zdobyć walut 
zagranicznych dla spłaty długu. Tylko 
umożliwienie Polsce eksportu towa
rów stworzy warunki, sprzyjające gro
madzeniu nadwyżki walut dla spłaty 
długu.

Marynarze australijscy, w dniu święta zwycięstwa Nelsona pod Trafalgarem, 
oddali przed parlamentem w Melbourne salwę honorową

Można spodziewać się życzliwego 
ustosunkowania się amerykańskich 
czynników rządowych do sprawy od
roczenia spłaty długu grudniowego, 
zwłaszcza, że argumenty, które Polska 
na poparcie swego stanowiska przy
tacza są dla mentalności amerykań
skiej całkowicie zrozumiałe i przeko
nywujące.

Pamiętać jeszcze należy, że obecnie 
obciążenie finansowe Polski długiem 
amerykańskim jest niepomiernie wy
sokie, gdyż w stosunku do swego za
dłużenia Polska jest bardziej obciążo
na spłatami, niż niektóre inne pań
stwa, które później od nas skonsoli
dowały swój dług wobec Ameryki, u- 
zyskując znacznie dogodniejsze wa
runki.

Amerykańskie koła finansowe i rzą
dowe są poinformowane o tern, że 
Polska w obecnym kryzysie wykazała 
dużą odporność, utrzymała równowa
gę gospodarczą i walutową, a także 
wykazała wolę i zdolność wywiązy
wania się ze swych zobowiąznń.

W NAJBLIŻSZYM czasie dokona
ne będą następujące zmiany 
na naszych placówkach za

granicznych:
Min. Filipowicz, dotychczasowy am

basador w Waszyngtonie powraca do 
centrali. Miejsce jego zajmie dotych
czasowy minister pełnomocny w Mo
skwie p. Patek.

Stanowisko posła w Moskwie obej
muje p. Juljusz Łukasiewicz, dotych
czasowy nasz poseł w Wiedniu.

Sprawa tych zmian była przesądzo
na na posiedzeniu Rady Ministrów.

Jednocześnie P. Prezydent Rzeczypo
spolitej podpisał nominację dotych
czasowego posła Rzeczypospolitej w 
Rydze p. M. Arciszewskiego na posła 
nadzwyczajnego i ministra pełnomoc
nego R. P. w Bukareszcie.

P. Arciszewski obejmie prawdopo
dobnie swoje nowe urzędowanie w 
styczniu r. 1933.

T

Nowe umundurowanie szeregowych plpchot^y armji 
angielskiej. Ma ono być wygodne  ̂ praktyczne

OCZĄCY się od dłuższego czasu 
spór w sprawie postulatów nie
mieckich w dziedzinie równo

ści zbrojeń został zlikwidowany.
Ostatecznie po długich debatach na

stąpiło podpisanie protokółu przez 
przedstawicieli 5-ciu mocarstw.

Protokół składa się z 4-ch artyku
łów, z których pierwszy stwierdza, źe 
jednem z zadań konferencji rozbroje
niowej jest przyznanie Niemcom za
sadniczej równości zbrojeń w ramach 
ogólnego systemu bezpieczeństwa, któ
ry będzie urzeczywistniony w drodze 
zawarcia specjalnej konwencji. W dal- 
sZych punktach protokółu Niemcy wy
rażają gotowość powrotu do prac kon
ferencji rozbrojeniowej. Mocarstwa,
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Apel

które podpisały protokół, 
stwierdzają uroczyście, źe w 
żadnym wypadku nie uciekną 
się do siły zbrojnej, aby roz
strzygnąć bieżące lub przyszłe 
kweslje sporne. Mocarstwa te 
zobowiązują się do opraco
wania układu, zmierzającego 
do zmniejszenia zbrojeń.

Podpisanie protokółu sta
nowi wydarzenie wielkiej 
wagi, które kładzie kres spo
rowi o równości zbrojeń.
Niemcy wracają do prac kon
ferencji rozbrojeniowej, która 
wznowi swe plenarne posie
dzenie prawdopodobnie po 
świętach Bożego Narodzenia,a 
najpóźniej w połowie stycznia.

Wartość zawartego kompromisu u- 
wypukli się w toku spraw konferen
cji rozbrojeniowej, nie ulega jednak 
żadnej wątpliwości, że fakt ten wpro
wadził odprężenie w ogólnej sytuacji.

PODCZAS dyskusji w Radzie Ligi 
Narodów nad konfliktem man
dżurskim zabrał głos repre

zentant Polski wicemin. Szembek. Re
prezentant Polski podkreślił przede
wszystkiem wyjątkowy charakter kon
fliktu mandżurskiego. Gdy w grudniu 
ubiegłego roku Rada Ligi omawiała 
wysłanie komisji studjów—oświadczył 
min Szembek—rząd polski poparł tę 
myśl nietylko ze względu na skompli
kowany charakter problemu, lecz prze
dewszystkiem dlatego, źe chodziło 
o konflikt, rozgrywający się w warun
kach wyjątkowo trudnych, w porów
naniu z temi, któremi zazwyczaj Liga 
się zajmuje. Wyrażając uznanie dla 
prac komisji Lyttona min. Szembek 
przypomniał, źe Polska żywi równą 
przyjaźń i szacunek dla obu narodów, 
to też zdecydowana jest współpraco-

ADMIRALICJA brytyjska 
ogłosiła, że wszelkie 
próby podniesienia z 

dna morskiego łodzi podwod
nej „M“ 2 nie powiodły się.

Admiralicja nie widząc żad
nych szans skuteczności ta
kiej operacji, postanowiła 
zrezygnować z wydobycia ło
dzi.

Łódź, o której mowa, za
tonęła w styczniu b. r. wraz 
z 52 marynarzami.

poległych I fp u łku  szwoleżerów im. Józefa Piłsudskiego 
w dniu święta pułku

wać aktywnie w wysiłkach, zmierza
jących do przywrócenia normalnych 
stosunków na Dalekim Wschodzie,

Delegat Polski podkreślił dalej, źe 
decyzje, które poweźmie Zgromadze
nie, odbiją się poważnie na losach 
ludności 30 miljonowej, to też decyzje 
te powinny być powzięte po gruntow- 
nem i wszechstronnem przestudjowa- 
niu problemu, biorąc pod uwagę tę 
ogromną odpowiedzialność i zmierza
jąc do praktycznego załatwienia spra
wy. Musi Zgromadzenie przystąpić o- 
becnie do pierwszej fazy procedury, 
to jest do procedury koncyljacyjnej. 
Rząd polski, zakończył min, Szembek, 
ma nadzieję, że na tej drodze osiągnie 
się zadowalające załatwienie sprawy.

W

Stacja podsłuchowa na lotnisku pod Paryżem, 
określająca położenie samolotu w locie

Na w ią zu ją c  do artykułu wstęp
nego w bieżącym numerze 
„Wiarusa" zaznaczamy, że par

lament Rzeszy, po drobnych, we
wnętrznych tarciach z własnej woli 
odroczył się, czem w pewnym stopniu 
dał wyraz aprobaty dla rządu Schlei
chera. Jak dalej potoczy się ta roz
grywka między parlamentem a rządem 
dziś trudno jeszcze przewidzieć.

H is z p a n ja  staje się znów tere
nem nowych zaburzeń. W mie
ście Salamance wybuchł strajk 

prwszechny. Strajkujący plądrowali 
magazyny i wszczęli starcia z policją. 
Wojsko musiało interwenjować. Sy
tuacja była tak groźna, że z Madrytu 
sprowadzono posiłki wojska i policji. 
Policja dokonała licznych aresztowań. 
Strajk rozszerzył się na całą prowin
cję i ogarnął przeszło 200 miejscowo
ści. W północnej Hiszpanji strajk trwa 
w dalszym ciągu. W Oviedo doszło 
do ostrych starć, wywołanych przez 
komunistów.

Jak widać przewrót w Hiszpanji nie 
zakończył epoki ciągłych zamieszek i 
rewolucji.

POŁUDNIOWEJ częś
ci Maroka, w rejonie 
DżebelSarro dokona

no napadu rozbójniczego na 
samochód, utrzymujący łącz

ność pomiędzy operującemi w tym re
jonie oddziałami wojskowemi.

Napastnicy zabili kierowcę, jego po
mocnika i czterech żołnierzy, przydzie
lonych do ochrony samochodu, wóz 
zaś spalili.

Za rozbójnikami zorganizowano po
ścig, zadając im duże straty. W czasie 
utarczki został ciężko ranny podoficer 
francuski.

Z ARZĄDZONA generalna czystka 
partji komunistycznej stała się 
sensacją. Według pogłosek usu

nięte ma być z partji około 15 proc. 
je j składu.

Głównym powodem zarządzenia 
czystki jest oporne stanowisko wielu 
komunistów wiejskich w stosunku do 
obecnej polityki wobec wsi a także de
moralizacja, której uległa część człon
ków partji rządzącej, pracująca w in
nych dziedzinach życia politycznego 
i gospodarczego.

W tym duchu utrzymany jest już 
drugi z rzędu wstępny artykuł naczel
nego organu partyjnego „Prawdy”.

Burze u brzegów Anglji.
Falę morskie zalały  urządzenia portowe.
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Z N A S ZEGO ŻYCI A
ZAŁOŻENIE GARNIZONOWEGO 

KASYNA PODOFICERSKIEGO^ 
W JABŁONNIE

W garnizonie Jabłonna stacjonują 3 
oddziały. Do czasu ukazania się roz
porządzenia o reorganizacji kasyn po
doficerskich— podoficerowie każdego 
z tych oddziałów mieli swoje kasjno. 
Obecnie, w myśl rozporządzenia ka
syna te zostały zlikwidv^wane i zor
ganizowano garnizonowe kasyno po
doficerskie.

Do zorganizowania kasyna—komen
dant garnizonu wyznaczył tymczasowy 
zarząd, w skład którego został powo
łany b. zarząd kasyna podofic. 2 bao
nu balonowego i komisja rewizyjna, 
oraz po 2-ch przedstawicieli z pozo
stałych oddziałów.

Zarząd organizacyjny, z kuratorem 
p.kpt. Kłoczkowskim na czele, w czasie 
swej kadencji opracował projekt sta
tutu, uruchomił stołownię 1 bufet,za
łożył księgowość oraz podtrzymywał 
żywotność nowozorganizowanej pla
cówki.

W dniu 19X1 b. r. zostało zwołane 
walne zgromadzenie członków kasy
na, któremu przewodniczył p. kpt. 
Kleczkowski. Po przyjęciu do wiado
mości sprawozdania tymczasowego za
rządu oraz komisji rewizyjnej i udzie
leniu absolulorjum zarządowi i ko
misji —walne zgromadzenie z małemi 
poprawkami uchwaliło nowy statut 
oraz powołało nowy zarząd w skład 
którego weszli koledzy: st. ogn. Szczur 
—prezes, sierż. Zajdler—wice prezes, 
st. ogn. Śliwa — sekretarz, st. sierż. 
Wudkowski— skarbnik, sierż. Gozda 
—gosp. bufetu, st. sierż. Sikora-gosp* 
kuchni i sierż. Klusek—kierownik o- 
światowo-sportowy. Do komisji rewiz. 
weszli koledzy: st. sierż. Obtułowicz

—przewodniczący, sierż. Więcek i ogn. 
Kubiak—członkowie.

Ponieważ dotychczasowy lokal z 
powodu szczupłości nie odpowia
da potrzebom, walne zgromadze
nie uchwaliło zwrócić się za pośred
nictwem kuratora do p komendanta 
Garnizonu z prośbą o przydzielenie 
innego, odpowiedniego lokalu. Ppłk. 
Silewicz żywo interesuje się kwesiją 
naszego kasyna i życiem towarzyskiem 
podoficerów, dlatego żywimy nadzie
ję, że prośba nasza odniesie pozytyw
ny skutek. . .Ą  sierż.

Z ŻYCIA 85 P. STRZ. WIŁ.
Staraniem referenta oświatowego 

pułku, kpt. Teodorczyka zostało zor
ganizowane amatorskie kółko teatral
ne, pod nazwą „Teatr żołnierski 85 
pułku strzelców wileńskich". Człon
kami kółka są: rodziny pp. oficerów i 
podoficerów, oraz pp. oficerowie i 
podoficerowie.

Dnia 15 X b. r. w świetlicy pułko
wej, odbyło się uroczyste otwarcie 
sezonu zimowego naszego teatru, któ
rego dokonał zast, dcy pułku, p. ppłk. 
Thomas wygłaszając okolicznościowe 
przemówienie.

Następnie ks. kapelan Nowak wy
głosił krótką pogadankę p. t, „Rozwój 
i znaczenie teatrów w Polsce".

Teatr 85 p. strz. wil. od dnia 15 X 
b. r. wystawił następujące utwory.

Komedję p. t. „Marek Łopian" Wrzo- 
sa, komedję „Bronie przy Broni" A. 
Oracza, dramat „Więzień Magdeburga" 
B. Bakala, sztukę „Porucznik Pierw
szej Brygady" S. Gozdawy-Wiechow- 
skiego.

Wymienione utwory zostały wyko
nane w świetlicy żołnierskiej 85 p. p. 
ku zadowoleniu licznie zebranej pu
bliczności.

Na specjalne wyróżnienie zasługują: 
panie: Wesołkowa, Białynowiczowa, 
Mackie wieżowa, Kłaczkie wieżo w a. Mil- 
czarkowa i Obolewiczowa. Panowie: 
kpt. Teodorczyk, por. Wesołek, por. 
Białynowicz, ppor, Mackiewicz, ppor, 
Matzner, sierż. Milczarek, sierż. Jaku- 
biarczyk i st. sierż. Skorus.

Na każde przedstawienie otrzymuje 
bezpłatne bilety 100 żołnierzy. Uzy
skane dochody z przedstawień prze
znaczane są na cele kulturalno-oświa
towe pułku.

W dniu 6X1 b. r. na zaproszenie sta
rosty oszmiańskiego, zespół nasz ode
grał w miejscowym teatrze m. Oszraia- 
ny „Marka Łopiana" i „Bronie przy 
Broni", za co otrzymał urzędowe po
dziękowanie starosty.

Pomimo trudnych waruków' pracy 
członkowie teatru żołnierskiego garną 
się do pracy z dużem poświęceniem, 
przyczyniając się do krzewienia oświa
ty na odległych kresach.

Zarzycki st. sierż.

POLSKI BIAŁY KRZYŻ — 
PODOFICEROM

W okresie ostatnich dwóch tygodni 
Polski Biały Krzyż przy współpracy 
Komendy Garnizonu m. st. Warszawy 
zorganizował dwa kursy dla podofi
cerów: bibljotekarski i krajoznawczy.

Kurs bibljotekorski trwał od 21 X l do 26 XI 
b. r. włącznie. Kierowniczką kursu 
była p. Hanna Buczyńska, okręgowa 
instruktorka oświatowa Polskiego Bia
łego Krzyża, wykładowcami: p. Jul- 
jusz Kaden-Bandrowski, dyr. Jan Musz- 
kowski, p. Aldona Święcicka, p. Sta
nisław Tazbir, p. Hanna Puczyńska.

Dnia 26/Xl b. r. odbyło się uroczy
ste zakończenie kursu bibljotekarskie- 
go w obecności delegatów zarządu

Zabawa W dniu św. M ikotaja, dla dzieci podoficerów garnizonu 
Warszawskiego w kinie „Hollywood'*

Sztuko „Sędziowie''  ̂ Wyspiańskiego na scenie Centrum Wyszkolenia 
Sanitarnego, wystawiona z inicjatywy Polskiego Białego Krzyża
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Kurs bibliotekarski dla podof. garn. warszawskiego podczas zwiedzania 
Domu Żołnierza W Warszawie

Fot. sierż. Bartoszewicz

dać było 30 sie
rot z Sierocińca 
im. Marszałka Pił
sudskiego.

Dzięki sprawnej 
organizacji ruchli
wego zarządu P. 
K. G. i pomocy 
grona pań, impre
za udała się bar
dzo dobrze,cozna- 
lazło swój wyraz 
w niewymownem 
zadowoleniu na
szych milusiń
skich.

A. R.

naczelnego Polskiego Białego Krzyża 
i Komendy Miasta.

Fani Marja Rórichowa kierownicz
ka wydziału oświatowego Zarządu 
naczelnego P. B. K. w treściwem prze
mówieniu scharakteryzowała działal
ność Polskiego Białego Krz3 ża i roz
dała słuchaczom zaświadczenia.

W drugiej części uroczystości p. He
lena Werpechowska odśpiewała sze
reg pieśni żołnierskich. Pani Marja 
Rórichowa odczytała wyjątek z książki: 
„Jutro* Ostrowskiej — Pieśń o książce.

Na zakończenie pp. podoficerowie 
odśpiewali pieśń — Pierwsza Brygada.

Kurs k^^ajoznawczy trwał od 29 XI do 
5 XII b. r. Kierownikiem kursu i głów
nym wykładowcą był p. profesor 
Czesław Jaksa-Bykowski.

W poniedziałek dn. 5 XII b. r. od
było się uroczyste zakończenie kursu 
i rozdanie zaświadczeń w obecności 
przedstawicieli zarządu naczelnego P. 
B. K. i Komendy Miasta,

Na część koncertową złożyły się: re
cytacje p. Henryka Ładosza i śpiew p. 
Heleny Werpechowskiej.

„MIKOŁAJKI" W WARSZAWIE
Tradycyjna impreza P. K. G. p. t. 

„Mikołajki*, odbywała się w tym roku 
przy udziale rekordowej ilości naszych 
pociech.

Szczupłe pomieszczenie P. K. G. 
zmusiło zarząd do przeniesienia im
prezy do teatru świetlnego HoHywoo- 
d’u, co w dużej mierze przyczyniło się 
do powodzenia.

Imprezę rozpoczęło przedstawienie 
dla dzieci, odegrane przez artystów 
wspomnianego teatru, poczem nastą
piło uroczyste rozdanie cennych po
darków.

Była to najważniejsza część imprezy 
-  olbrzymie zainteresowanie i nieo
pisana radość dzieci, które otrzymały 
podarki od samego Mikołaja... wzru
szyła widzów do łez. W barwnym sze
regu dzieci, ustawionym przed św. 
Mikołajem, na pierwszem miejscu wi

Z ŻYCIA RODZINY WOJSKOWEJ 
W CZĘSTOCHOWIE

Z okazji święta niepodległości—Ro
dzina Wojskowa garnizonu częstocho
wskiego, urządziła w kasynie podofic, 
27 p. p. przedstawienie i zabawę dla 
dzieci członków i zaproszonych gości.

Zabawę rozpoczęto obrazkiem sce
nicznym w 3-ch odsłonach p.t . ,Czer
wony kapturek* — Or-Ota, w wyko
naniu dzieci z przedszkola Rodziny 
Wojskowej pawilonu podoficerskiego,

Następnie kilkoro dzieci wypowie
działo piękne wierszyKi, a na zakoń
czenie odtańczyły bardzo udatnie kra
kowiaka, poczem przy dźwiękach or
kiestry smyczków ej 27 p. p. rozpoczę
ła się właściwa zabawa.

Całość wypadła doskonale, a szcze
gólnie krakowiak, który po odtańcze
niu przez młodocianych tancerzy i 
i tancerki, był rzęsiście i mocno okla
skiwany nietylko przez małych ale i 
dorosłych gości, obecnych na zaba
wie.

Należy się słuszna i szczera podzię
ka, za zorganizowanie tak miłej zaba
wy, przewodniczącej koła p. pułkow
nikowej Czaplińskiej, kierowniczce 
przedszkola p. Kudłowej, freblance p. 
Hercożance oraz 
paniom, Klimko- 
wej, Hłyszewskiej 
i Wcisłowej za 
pomoc i pracę 
przy zorganizo
waniu.

W idz-Wube

wiadomości i artykuły przeznaczone 
dla orkiestrantów.

P . żand. Stawecki Kazimierz, Sokółka- Ar
tykuł „O przemyśle jedwabniczym w Polsce" 
zamówiliśmy u autora - fachów ca. 
Wkrótce ukaże się w druku.

P. sierż. W. S. Grodno. Programy ra- 
djowe zostały skasowane wskutik 
uchwały Komitetu Redakcyjnego. 
Zmiana tej uchwały jest możliwa je 
dynie w tym wypadku, kiedy czytel
nicy wypowiedzą się za przywróce
niem tego programu na łamach „Wia
rusa".

P. st. sierż. Macesowicz- Majewski. Warsza- 
wa. Myśli zawarte w pańskim artykule 
są bardzo słuszne. Z ich treścią w zu
pełności się solidaryzujemy, ale ze 
względu na to, że artykuł porusza 
sprawę propagandy „Wiarusa", wielo
krotnie już w dziale „Naszych Spraw" 
omawianą, a będącą przytem reklamą 
dla redakcji i pisma - zamieścić nie
stety nie możemy. Prosimy o artykuł 
z innej dziedziny, interesujących Pana 
zagadnień.

P. por. E. P „  Kraków. Nowel obecnie 
redakcja drukować nie jest w stanie, 
gdyż od pewnego czasu miejsce prze
znaczone na beletrystykę zajmuje po
wieść Jima Pokera.

P. pluł. K . S-, Poznań. Już w krótkim 
czasie na wzór numeru poświęconego 
garnizonowi warszawskiemu, ukaże 
się numer poznański. Będzie on od
zwierciedleniem życia i służby podo
ficerów tamtejszego garnizonu. W ten 
sposób zczasem omówimy działal
ność podoficerów wszystkich więk
szych garnizonów. Tą drogą bowiem 
zapoznamy i zbliżymy do siebie po
szczególne korpusy podoficerskie.

P. sierż. F . L . Warszawa. Notatkę otrzy
maliśmy za późno. Pójdzie ta sama 
wiadomość nadesłana wcześniej, — w 
innej redakcji.

ODPOWIEDZI 
REDAKCJI

P. sierż. Lisiczko 
M ieczysław 44 p. s. k- 
Życzeniu Panów 
stało się zadość.
Redakcja stale co 
pewien czas za
mieszczać będzie ^ zabawy w dniu św. 
W D ziale specjalnym

'^Mikołaja dla dzieęiofięerów ipodoficerów 36p p.
Fo t .  W  P i k i e t
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PIŁKARSKIE POKŁOSIE
Ubiegły sezon dał jaskrawe dowody 

lego, jak źle się dzieje w naszym pił
karskim światku. Kiedy tworzono „li
gę", grupę klubów extraklasy, zdawa
ło się, źe w ten sposób powstaną do
skonałe warunki dla podniesienia się 
poziomu polskiego piłkarstwa. Liga 
jednak nielylko słała się grabarzem 
rozwoju wielu klubów, które znalazły 
się poza jej nawiasem, ale doprowa
dziła również swoich członków do ru
iny malerjalnej, a w wielu wypad
kach i ideowej. Walka o mistrzostwo 
i jeszcze bardziej o utrzymanie się w 
lidze skierowała wysiłki w zupełnie 
niewłaściwym kierunku. Zamiast wy
chowywać liczne rzesze piłkarzy, klu
by potrzebując z dnia na dzień pod
trzymywać swe drużyny — przycią
gają graczy z innych klubów. Kiedy 
zaś —nóż na gardle — nie gardzą ukła
daniem się z przeciwnikami o wyniki. 
Słyszy się wciąż o kaptowaniu graczy, 
przekupywaniu przeciwników i t. d. 
Jeśli nawet nie wszystko jest prawdą, 
to atmosfera piłkarstwa napewno da
leko odbiega od ducha sportowego.

Piłka nożna przytem coraz bardziej 
przestaje być sportem i przyjemnością, 
staje się źródłem korzyści raaterjal- 
nych dla graczy, którzy widząc, że 
są potrzebni i poszukiwani żądają w 
tej czy innej formie—zapłaty. Kluby 
zadłużają się, likwidują inne sekcje, 
bankrutują, ale płacą. Płacą ludziom, 
którzy grają gorzej od tych, co jeszcze 
tak niedawno uważali sobie za wielki 
zaszczyt, gdy ich ustawiano na mecie 
w tych samych barwach, w których 
dziś grają nasi—pseudoamatorzy.

Z drugiej strony dziś gracz musi 
oddawać swemu ligowemu klubowi 
połowę wszystkich świąt i niedziel 
całego roku, musi ryzykować utratą, 
posady, nieraz wyrzec się urlopu i 
być zawsze do dyspozycji. Cóż więc 
dziwnego, że wobec tak ciężkich obo
wiązków, element solidniejszy,rzetel
nie amatorski coraz bardziej stroni 
od piłki nożnej i ligi, a Wacek Kuchar 
jest bodaj że ostatnim Mohikaninem z 
pośród graczy dawnego pokroju.

Poziom gry upadł. Nie mamy dziś 
drużyny o tym stylu co Cracovia z 
lat 1921—2, nie mamy drużyny o tym 
bojowym temperamencie i tej „muro
wanej" klasie co Pogoń lub Wisła z 
dni największej ich sławy.

Brak nam zupełnie dobrych, pe
wnych drużyn, które w każdych wa
runkach dawałyby gwarancję gry i o 
które moglibyśmy być spokojni, gdy 
wyjeżdżają zagranicę. Dziś niema „kla
sy", tylko wszystko zależy od chwilo
wej kondycji i drużyna jednego dnia

dobra, nazajutrz może być kompromi- 
tująco słaba. Niema stałych wartości, 
wyniki jednych i tych samych dru
żyn mogą być krańcowo przeciwsta
wne (Cracovia — Garbarnia 5 :0  i 0 :4 , 
Ł. K. S.— Ruch 6 :0  i 0 :3  i t. d.) Szara 
przeciętność zapanowała w naszem 
piłkarstwie, nie błyszczymy ani sty
lem, ani bojowością.

Nasi gracze zdradzają wielkie braki 
w wyszkoleniu technicznem i przy
gotowaniu fizycznem. Brak nam pod
stawowego elementu wszelkiego suk
cesu—szybkości i skuteczności, której 
synonimem jest błyskawiczna decyzja 
i celny strzał z każdej pozycji.

Musimy jaknajszybciej uzdrowić sto
sunki piłkarskie i rzetelnie wziąć się 
do roboty czysto sportowej, która 
dobrze rozwijać się może tylko w — 
czystej atmosferze sportowej.

Znakomitemu znawcy, kapitanowi 
związkowemu Kałuży udało się z tłu
mu przeciętności ligowej wyłuskać 
kilkunastu dobrych graczy, to też re
prezentacja Polski, oparta o takich 
graczy jak w obronie Albański, Buła- 
now i Martyna, w pomocy Kotlarczyk 
I, i Mysiak, a w ataku Nawrot grała
0 wiele lepiej od poszczególnych ze
społów ligowych i osiągnęła ładne 
sukcesy zwyciężając w Zagrzebiu Ju- 
gosławję 3 :0 ,  w Warszawie Szwecję 
2 :0  i w Bukareszcie Rumunję 5:0. 
Pozatem drugi zespół pokonał w War
szawie Łotwę 2 :1 .  Żebyśmy jednak 
swych umiejętności nie szacowali 
zbyt wysoko dostaliśmy dwa srogie 
„lania" od llalczyków w Neapolu3 :0
1 w Genui 5 :1  Nie sprostaliśmy ich 
szybkości i skuteczności, choć nasze 
formacje obronne stanęły na wysoko
ści zadania. Zawiódł atak!

Mistrzostwa ligi przyniosły następu
jące wyniki.

1. Cracovia 29 pkt. 55:30
2. Pogoń 28 -  32:24
3. Warta 27 — 55:37
4. Ł. K. S. 26 — 50:32
5. Legja 23 — 37:25
6. Wisła 22 — 37:42
7. Ruch 20 — 33 : 25
8. Warszawian. 20 — 27 :47
9. 22 p. p. 19 -  37 :47

10. Garbarnia 18 — 39:43
11. Czarni 16 — 24:39
12. Polonja 16 — 27:51

W ten sposób z ligi spada Polonja, 
a na jej miejsce wchodzi Podgórze 
(Kraków), które po trzech rozgryw
kach pokonało Legję (Poznań).

Ze względu jednak na prawdopo
dobną reformę rozgrywek—wszystkie 
trzy te kluby znajdą się zapewne w 
lidze.

Dodać należy, że Czarnym skutkiem 
uchybień przy zgłoszeniu gracza Żu
kowskiego odebrano zdobyte przez 
nich na boisku 7 pkt., przyznając wal
kowery dla przeciwników. Sprawa 
wciąż jeszcze jest — w „procesie". 
W razie wygrania „procesu" przez 
Czarnych, co odpowiadałoby zdrowe
mu poczuciu sprawiedliwości, awan
sowaliby oni na 6 miejsce, a Cracovia, 
która mecz z Czarnymi przegrała 0 :1
1 2 pkt. otrzymała walkowerem—sir a- 
ciwszy je oddałaby mistrzostwo Po
goni. Tabela wyglądałaby wówczas 
tak: 1. Pogoń 28 p. 2. Cracovia 27 p. 
52:31. 3. Warta 27 p. 55:37. 4.Ł.K.S. 
25 p. 5. Legja 28 p. 37; 25. 6. Czarni 
23 p. 30:29. 7. Wisła 22 p. 8. Ruch 
20 p. 9. Garbarnia 18 p. 10. Warsza
wianka 18 p. 11. 22 p. 17 p. 12. Po
lonja 16 p.

Jeśli Cracoyia ostatecznie zostanie 
mistrzem, będzie to już trzeci wypa
dek, gdy o mistrzostwie zadecydowa
ły punkty zdobyte walkowerem. W 
1930 r. Cracoyia wyprzedziła o 1 pkt. 
Wisłę, dzięki przyznaniu jej zwycię
stwa nad Polonją, która faktycznie 
wygrała 1:0, ale uchyliła przy zgla 
szaniu swego gracza Pazurka 11. W 
1929 r. Warta wyprzedziła o 1 pkt. 
Garbarnię, dzięki przyznaniu zwycię
stwa nad Turystami, którzy ją poko
nali, ale mieli jakieś formalne nie
prawidłowości z Żukowskim, tym sa
mym który w tym roku kosztuje Czar
nych utratę 7 pkt. i oddaje Cracoyii 
mistrzostwo.

Należy przytem stwierdzić, że żad
na z drużyn specjalnie na mistrzo
stwo nie zasługuje, Cracoyia, Pogoń, 
Warta, Ł. K. S. i Legja są sobie rów- 
nemi zespołami.

Najlepiej sezon zaczęły Pogoń i Le
gja, w środku najlepszą była Craco
yia, która od 5/V do 19/V111 przez 3 
miesiące i 8 meczów była niepokona
na i osiągnęła w tym czasie stosunek 
bramek 30:7. W drugiej połowie zna
komicie szła Warta wysuwając się z 7 
na 3 miejsce, zwyciężając 9 razy z 
czego 6 razy pod rząd i przegrywając 
tylko z Warszawianką 1 :2  i Czarny
mi 0 :2 ,

Wice mistrz Pogoń był niedopoko- 
nania na własnem boisku, gdzie tylko
2 razy zremisował (z Cracoyią 1:1 i 
L eg ją0 :0 )  i puścił tylko 4 bramki! 
Również Ł. K. S. u siebie był bardzo 
groźny, ulegając tylko Legji 1 :2, a 9 
razy zwyciężając i osiągając stos. br. 
36:10. Zato na obcych boiskach Ł. K.S* 
pokonał tylko 22 p.p. Legja znów by
ła najlepszą na obcych boiskach, wy
grywając 6 meczów w stosunku 19:3.
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DZIAŁ TECHNICZNY
DLA MAJSTRÓW WOJSKOWYCH

USZKODZENIE WLOTU KOMORY 
NABOJOWEJ

Podstawowym elementem w każdej 
broni palnej jest lufa, której przewód 
wymaga codziennego czyszczenia i na
tłuszczania. Czynności te wykonywa się 
specjalnemi przyborami i środkami.

Przybory te, a zwłaszcza wycior i 
wkładka ochronna, są często niewłaści
wie używane do czyszczenia i powodu
ją uszkodzenie wlotu i niszczenie lufy. 
Świadczy to o bagatelizowaniu wyda
nych przepisów, bądźto przez niedo
stateczne pouczanie żołnierzy o przepi- 
sowem obchodzeniu się z bronią i u- 
miejętnem czyszczeniu, bądź przez za
niedbanie nadzoru nad czyszczeniem 
broni przez wszystkich, którym 
powierzono pieczę nad sprzętem 
uzbrojenia w oddziale.

Liczne próby zastosowania co
raz to nowszych środków i przy
rządów do czyszczenia luf ŵ yka- 
zały, iż najdoskonalsze pomysły 
w praktyce zawodzą, o ile będą 
niewłaściwie i bez nadzoru uży
wane.

Ostatecznie specjalna komisja 
wojskowa po długoletnich próbach 
orzekła, że jedynym przyrządem 
nadającym się do czyszczenia 
przewodu lufy, jest bezsprzecznie 
stalowy wycior z uszkiem i ru
chomą rączką. Orzeczenie ko 
misji i ostateczny wybór stalo
wego wycioru do czyszczenia lui 
w czasie pokoju, powinien być 
przez nas fachowców, majstrów 
wojskowych z wielkiem zadowo
leniem przyjęty, gdyż wiemy, iż 
wycior stalowy używany jest w wojsku 
niemieckiem już od przeszło 40 lat z 
najlepszemi wynikami.

Przypisywanie stalowemu wyciorowi 
winy, jakoby przy użyciu zbijał wlot 
komory nabojowej, jest bezpodstawne. 
Wyjątek stanowić może używanie nie
przepisowo naprawionego lub wykona
nego wycioru oraz niewłaściwej wkład
ki ochronnej przy czyszczeniu kb(k).

Ze względu na to, iż w oddziałach 
znajduje się większa ilość nieprzepiso
wych i wadliwych wyciorów, podaję 
poniżej sposoby naprawy i przeglądu 
oraz dokładne wymiary części spła
szczonej, stalowego wycioru.

Pręt wycioru powinien być prosty, 
wygładzony i wzdłuż polerowany 
stalkami polerowniczemi. Część spła

szczona wraz z uszkiem nie może po
siadać innego kształtu i wymiarów jak 
podane na rysunku. Elastyczność pręta 
powinna być dość duża a zwłaszcza 
części spłaszczonej, którą w razie wy
żarzenia należy hartować i odpuścić do 
nalotu niebieskiego. Pręty wyciorów 
niemieckich są ze stali tyglowej i har
towane na niebiesko, dlatego nie na
leży ich w żadnym wypadku naprawy, 
wyżarzać, Np. przy zapiłowaniu nowej 
płaszczyzny i wykonaniu otworu w wy
ciorze, należy jedynie odpuścić do na
lotu żółtego i wymienione uszko wy
konać. Po naprawie, odpuszcza się 
przednią część wycioru na długość 200 
mm, do nalotu niebieskiego i raptownie 
studzi w zimnej wodzie. Pręty wycio

W ycior stalowy

rów W celu naprawy należy nagrzewać 
jedynie w ogniu z węgla drzewnego.

Przeważna część wyciorów jest wy
konana we własnym zakresie przez maj
strów wojskowych z najróżniejszej stali. 
Ponieważ stali okrągłej o średnicy 7 
mm -w stanie hartowanym w handlu 
kupić nie można, należy zakupioną stal 
najpierw zbadać w jaki sposób można 
ją hartować. Po znalezieniu odpowied
niego sposobu hartowania, wykonywa 
się przepisowe uszko wycioru i na dłu
gości około 200 mm nagrzewa i hartuje 
do tego stopnia, aby część spłaszczona 
wycioru była sprężysta i przy przegi
naniu w ręku powracała do swego pier
wotnego położenia.

Wykonywanie obecnie nowych wy
ciorów, we własnem zakresie, ze wzglę

du na opracowane „Warunki Technic z 
ne”, którym poszczególne części i cały 
wycior stalowy odpowiadać musi, jest 
niew’̂ skazane. Przepisowe wykonanie 
wycioru wymaga całego szeregu ope- 
racyj na różnych obrabiarkach, których 
pracownie rusznikarskie nie posiadają. 
Dla tego przepisowe wyciory są już 
wyrabiane i oddziały mogą je zakupy
wać z ryczałtów na konserwację broni.

Długość pręta powinna być taka, aby 
można go zastosować do czyszczenia 
luf kb. Oporę należy nalutować na 
miękko w takim miejscu, ażeby wycior 
włożony do przewodu lufy, opierał się 
oporą o tylną płaszczyznę wkładki o- 
chronnej kb(k), a tylna krawędź otworu 
na pakuły, równała się z wewmętrzną 

kraw ę̂dzią wylotu lufy.
Wyciory do czyszczenia luf k. 

m. wz. 08 i 08/15 powinny być 
takiej długości, ażeby opora opie
rała się o prowadnicę wycioru na 
łożysku do czyszczenia k. m., zaś 
tylna kraAvędż otworu, równała 
się z wewnętrzną kraw ę̂dzią wy
lotu lufy.

Jak już wyżej wspomniałem, 
do czyszczenia luf kb(k) należy 
prócz stalowego wycioru, używać 
wkładki ochronnej. Wkładki 
ochronne istnieją najróżniejsze i 
dla tego rozkazy M. S. Wojsk, nor
mują zastosowanie wkładek w 
en sposób, ażeby dla kb(kj pol

skich i niemieckich wz. 98 kbk. 
poi. wz. 29 używano oryginalnych 
wkładek w kształcie trzona zam
kowego wz. 98.

Przepisowa wkładka powinna 
być zewnątrz i wewnątrz wygła

dzona i polerowana. Przednia i tylna pła
szczyzna, rygle i nasada rączki, powinny 
być cementowane. Wewmętrzny otŵ ór 
w’kładki nie może być zowalizowany i 
średnica nie większa jak 12 mm. Poza 
tern wkła dka powinna być bezwzględnie 
prosta i powinna się dokładnie wrodzić 
w wędzidłach zamka, a po zaryglowa
niu szczelnie przylegać do tylnej pła
szczyzny lufy.

Opisując w tym artykule, sposoby 
przeglądu i naprawy stalow êgo wycio
ru i wkładki ochronnej, starałem się 
wskazać na ujemne skutki niewłaści
wych wyciorów i ufam, że moje infor
macje przyczynią się do polepszenia 
naszego stanu uzbrojenia.

Wojciech Andrzejewski 
st. m. wojsk.

U w a g a  C z y t e l n i c y !
„Wiarus‘‘, pragnąc pod każdym względem stać się nieodłącznym przyjacielem i do
radcą swych czytelników otwiera od Nowego Roku nowy dział p. t. „Poradnik źy- 
ciowy‘̂  W  dziale tym umieszczane będą odpowiedzi i porady w sprawach dotyczą

cych życia pozasłużbowego i towarzyskiego.
R e d a k c j a
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//4/C SPRA WDZIC PRZEWÓD ZEROWY 
Z SIECI t^RĄDU s t a ł e g o ^

W dobie obecnej zaopatrują się zwo
lennicy radjoodbiorników lampowych 
przeważnie w odbiorniki zasilane prą
dem z sieci oświelleiiiowej. Hozuniie 
się, że odbiornik laki można zastoso
wać tylko tam, gdzie jest do dyspo
zycji prąd eleMifyczny. Może lo być 
prąd zmienny lub stały. O ile jest do 
dyspozycji prąd zmienny, lo niema 
żadnego kłopotu z załączaniem odbior
nika do sieci. Wystarczy by urządze
nie odbiornika było dostosowane do 
napięcia prądu sieci, a dołączenie nie 
przedstawia żadnych trudności.

Inaczej natomiast przedstawia się 
sprawa przy korzystaniu z sieci prą
du stałego. Prąd ten jest rozprowa
dzany z elektrowni systemem dwu, a 
niejednokrotnie trzy-przewodowym.

System trzy-przewodowy spotykamy 
bardzt) często w miasteczkach na Po
morzu i w Poznańskiem. Polega on na 
tem, że z elektrowni wychodzą trzy

R A D  JO
różne przewody, z których jeden po
siada napięcie „plus" 220, a drugi „mi
nus" 220 wolt w stosunku do trzecie
go, który jest uziemiony, czyli posia
da w stosunku do ziemi potencjał ze
rowy. Wobec tego przewody napię
ciowe, pierwszy i drugi, są w stosun
ku do siebie pod napięciem 440 woltów. 
Oczywiście, pełnego takiego napięcia 
nie wprowadza się do mieszkań, a 
tylko jego połowę, to znaczy przewód 
„plus" 220 woltów i przewód zerowy 
lub też „minus" 220 woltów i prze
wód zerowy.

Zachodzi teraz pytanie, w jaki spo
sób można rozpoznać, który z tych 
przewodów jest właśnie przewodem 
zerowym?

Sprawa jest hardzo prosta i nie 
grożąca żadnem niebezpieczeństwem. 
Używa się do tego celu zwykłej ża

rówki elektrycznej, jaką stosujemy 
przy oświetlaniu mieszkania oraz ob
sadki do tej żarówki z dwoma izolc- 
wanemi kabelkami, wychodzącemi z 
tej obsadki. Długość kabelków zależ
na jest od tego, w jakiem miejscu bę
dziemy przeprowadzali doświadczenia.

Samą czynność doświadczalną usku
teczniamy następująco: odizolow uje
my oba końce kabelków utwierdzo
nych w obsadce i jeden z nich przy
łączamy do dobrego uziemienia (uzie
mienie radioodbiornika, rura wodo
ciągowe), drugi zaś kabelek w kładamy 
odizolowanym przez nas końcem do 
jednego z otworów w kontakcie ścien
nym. Z chwilą uskutecznienia takiego 
połączenia, żarówka nasza zapali się 
lub leż nie. O ile żarówka zaświeci, 
to mamy dowód, że połączyliśmy sie 
z biegunem „plus" lub też „minus" 220 
woltów. W tym wypadku drugi prze
wód dochodzący do kontaktu będzie 
poszukiwanym przez nas przewodem 
zerowym.

I N F O R M A T O R
561. P U it .B , W ło c ła w ek — Pod

chorążych dla Podoficerów w Bydgo
szczy będzie przyjmowała kandydatów 
w roku przyszłym. Podania o przyjęcie 
do szkoły należy złożyć w drodze służ
bowej dowódcy formacji w terminie do
1 lutego 1933 r. Do podania dołączyć: 
świadectwo zdolności do wojskowej 
służby zawodowej, życiorys z dwiema 
fotografjami. Formacja dołącza wyciąg 
ewidencyjny, w'ykaz kwalifikacyjny i 
wyciąg z księgi kar.

562. „Zainteresowany” z Ja b ło n n y .—Podo
ficerowi zawodowemu, odbywającemu 
praktykę cywilną w czasie otrzymane
go urlopu dla odbycia tej praktyki, za
licza się czas urlopu do służby zawo
dowej, a tem samem do wysługi eme
rytalnej. Jednak wobec zwolnienia się 
w czasie tego urlopu z wojska i pobra
nia odprawy spowodował pan przerwę
2 miesięczną. Do wysługi emerytalnej 
liczony. 1 będzie zatem czas służby od 
ponownego (wstąpienia do w’ojska, t. j. 
od 1/X1I 1928 n Dopiero po odsłużeniu 
bez przerw 15 l a t . n a b ę d z i e  pan pra
wom do 'zaopatrzenia emerytalnego, a 
wówczas będzie można zaliczyć czas 
słu1>by przed przerwą,; co wpłynie na 
wyftokośćje uposażenia emerytalnego. 
Zwrot otrzymanej odprawy nie kasuje 
przerwy, powstałej w służbie. vg v

563. Z orząd  K asyna P o d o f. 4 8  p.  p. ' •H*'
Sprawy te są narazie wstrzymane.^ Czy 
i kiedy nastąpi wznowienie — niewia
domo. -

564. 't̂ J. KJ* sierż. —Obowiązuje zasa
da § 50, rozdz. II, reg. służby wewnętrz
nej, część V, jako ostatnio wydany roz
kaz, który poprzednie, sprzeczne prze
pisy unieważnia.

565. „Czytelnik W iarusa” — Korpus in
walidów nie został jeszcze zorganizo
wany.

566. Ogn. K o łeckI) P rzem yśl. — To Wy
maga indywidualnej decyzji. Należy zło
żyć w drodze służbowej do dowódcy 
formacji podanie wraz ze świadectwami - 
szkolnemi. Prawo do emerytury nabędzie 
pan z końcem roku bieżącego.

567. St. sierż. Barm an lY ład y sław . —  1) 
Bez własnej zgody nie może pań być

przemianowany na urzędnika cywilne
go, jednak służba zawodowa nie będzie 
przedłużona, a nastąpi zwolnienie z woj
ska. Dowódca formacji ma prawo nie- 
przedłużania służby zawmdowe.j

Celem obliczenia lat służby pro
simy o dokładny przebieg służby, 
zwłaszcza w b. armji zaborczej, podając 
wszystkie przerwy oraz datę końcową 
służby w tej armji,

HUMOR
MILI SĄSIEDZI

— Dlaczego u was dzisiaj taki hałas 
w domu?

— Bo nasza pani tłucze tłuczkiem od 
moździerza...

— Cynamon, czy cukier?
— Nie, tylko naszego pana po łbie.

DOKŁADNA MIARA
— Stasieczku, jak widzę, wyrosłeś tak 

bardzo, że pewnie jesteś najwyższym 
uczniem w klasie?

-T̂ j;Nie, wujaszku, Gapski jest wyższy 
odemnie, ale tylko z jednego końca.

— Co to znaczy?
— Bo głowę on ma wyżej, niż ja, ale 

nogami jednakowo dostajemy do ziemi.

NIE DO UWIERZENIA
— Słyszałem, że pewjen, artysta ma

larz tak 'dobrze namalował pajęczynę, 
że służąca chciała ją zmieść

— Absolutnie nie uderzę w podobny ch
faktl p  V -  ■ ,

Więc nie wierzysz w istnienie tak 
dobrego malarza? 'RZiONc.
‘1"’ GW8zęm,f wierzę , w "takiego mała-* . 
rza, ale nie wierzę w służącą, którejby 
się chciało zmiatać pajęczyny.

568. „Czytelnik „Wiarusa” Nr, 40 '̂ .— 
Wypada około 25 lat do końca grudnia 
r. b., licząc czas służby w b. armji za
borczej od 1 sierpnia 1914 oraz w w. p. 
do 18 marca 1921 r. podwójnie, resztę 
pojedyńczo. Przypada 64 procent upo
sażenia czynnego posiadanego stopnia 
bez dodatku służbowego i ekonomicz
nego oraz ewent. potrąceń na rzecz 
skarbu.

OFIARA PRZEKONAŃ
— Ta Iksińska stale cierpi z powodu 

swoich przekonań.
— Dlaczego?
— Bo jest przekonana, że może nosić 

małe buciki na swoich dużych nogach.

W TOKU AWANTURY MAŁŻEŃSKIEJ

— Jestem przekonana, że gdybym 
umarła, to odrazu byś się ożenił z inną.

— Dla ścisłości powiedzmy, że nie 
odrazu, bo przedewszystkiem musiał
bym przecież choć trochę odpocząć.

W JEDNEJ Z B. ZABORCZYCH ARMIJ
Plutonowy do rekruta:
— Rozkaz zawsze musi być wykona

ny! Jeśli otrzymasz rozkaz, żeby się za
strzelić, to musisz to w tej chwili wy
konać i natychmiast zameldować o tem 
mnie, jako swemu bezpośredniemu prze
łożonemu.

SPROSTOWAŁ
— Te, Wicek, słyszałeś, że wczoraj 

Mańkę* okradli? Całą bieliznę jej za
brali...

Zawracania gitary! Trza ci wie
dzieć, żo pna wogółe całej bielizny ni
gdy nie miała, a po drugie całą swoją 
bieliznę ma zawsze na sobie.



ROZRYWKI UMYS ŁOWE
/. WIRÓWKA 

uł, sierż. E. Musialik

W powyższą figurę wpisać pionowo 
17 wyrazów o podanem niżej znaczeniu. 
Środkowy rząd poziomy da rozwiązanie 
—zawsze aktualne hasło sympatyków 
<Wiarusa».

Znaczenie wyrazów.
1. Miasto we Włoszech płn. wsch. 2. 

Tkanina. 3. Prokurator rzymski z cza
sów Chrystusa. 4. Ozdoby na kołnierzu. 
5. Imię męskie. 6. Maszyna popędowa. 
7. Łańcuch górski w Syberji, 8 Gatunek 
wina. 9. Ozdoba i nakrycie głowy ka
płanów. 10. Skorupiaki morskie. 11. 
Miasto woj. w Polsce. 12. Mieszkańcy 
Azji i część. Afryki. 13. Przedmiot sta

rożytny. 14. Część mostu. 15 Postać z 
<Quo Vadis». 16. Pasterz górski. 17. 
Imię żeńskie.

3. SZACHOWNICA-LOGOGRYF 
uł. plut. Wiktor Michalski

W kratki dookoła cyfr wpisać 8-mio 
literowe wyrazy, czytane w kierunku 
wskazówki zegara. Początek każdego 
wyrazu oznaczony kółkiem. Litery wpi
sane na miejsce czarnych punktów, 
czytane kolejno, dadzą rozwiązanie — 
imię i nazwisko jednego z naszych 
szaradzistów.

Znaczenie wyrazów.
1. Poeta angielski, najwybitniejszy 

dramaturg świata. 2. Dawna strzelba, 
ciężka rusznica. 3. Żona Sokratesa. 4. 
Potwór, straszydło, poczwara. 5. Czło
nek umartwiającego się zakonu religij
nego — o bardzo surowej regule 6. 
Współżycie w świecie roślin, i zwierz, 
polegające na wspólnem wyświadcza
niu przysług. 7. Więzienie, areszt. 8. 
Pewnik, zasada. 9. Urząd i siedziba do
stojnika kościelnego. 10. Chorobliwe 
stwardnienie żył lub innych organów 
wewnętrznych 11. Miasto w wojewódz
twie Stanisławowskiem (bez ost. litery). 
12. Niekatolik inaczej. 13. Niższy pogań
ski kapłan i pieśniarz litewski (bez ost. 
litery). 14. Substancja znajdująca się w 
makowcu. 15. Cukier owocowy. 16. Miej
scowość w województwie Iwowskiem.

2. PODWÓJNA GRZEBIENIÓWKA
uł. sierż. Wiktor Orlikowski

W polach białych wpisać wyrazy o 
podanem niżej znaczeniu. Przekątna 
biała da rozwiązanie—rodzaj wojska.

Znaczenie wyrazów.
i. Spółgłoska. 2 Kontynent. 3. Mie

szkaniec Karpat. 4, Przyrząd do załamy
wania światła. 5. Spis wypadków bieżą
cych. 6. Czoło, przód. 7. Kość rybia. S.Spół- 
głoska.

k. ZADANIE 
uł. plut. Michał Hładiuk

W puste kratki wstawić 19 poziomych 
wyrazów o niżej podanem znaczeniu. 
Litery oznaczone krzyżykami, czytane 
pionowo, dadzą rozwiązanie — zawsze 
aktualne wezwanie pewnej instytucji 
społecznej.

Znaczenie wyrazów.
1, Zwierzę pociągowe. 2. Minerał. 3. 

Część powieści. 4. Wstaw—«ĄRP». 5. 
Część ekwipunku żołnierza. 6. Inaczej 
duża odległość. 7. Część twarzy. 8. Mie
szkanie rodziny owadów. 9. Skorupiaki 
rzeczne. 10. Pocisk (wspak). 11. Hono
rowe samobójstwo wJaponji. 12. Jeden 
z wielkich poetów Polski (wspak). 13 
Owad (wspak). 14 Żałobna zasłona. 15. 
Instrument muzyczny, głos. 16. Gatunek 
drzewa. 17. Imię żeńskie zdrobniale 
(wspak). 18. Pozdrowienie N. P. Marji 
w jęz. łac. 19. Drewniany pręt

5. SZARADA 
uł. p. Włodzimierz Bryćko

Pierwsze’ — to liczba dość wysoka 
Drugie — trzecie gdy piękne, miłe są

dla oka

Trzecich — drugich angielski kupiec
Kundelbury

dotąd w miarąch używa, uparty z na
tury.

Całości szukaj w krajach na calutkim
globie.

Ot i cała szarada—teraz radźcie sobie.

Czas nadsyłania rozwiązań — trzy ty
godnie.

NAGRODY
Dwie do rozlosowania pośród tych 

którzy nadeślą rozwiązania.

ROZWIĄZAM i ZADAŃ, ZAMIE
SZCZONYCH w Nr. 45 „ WIARUSA^^

1. KRZYŻÓWKA
uł. plut. Wiktor Michalski 

Znaczenie wyrazów pionowych:
1. Senat. 2. Hamak. 3 Warta. 4. Hu- 

syt. 5. Traktat. 6. Telefon 7. Sumatra. 
8. Żarówka. 9. Marsz. 10. Nobel. 11. Pa
łac. 12. Tempo.

Znaczenie wyrazów poziomych:
13. Nam. 14. Ser 15. Trakt. 16. Ko

lumna. 17. Teror. 18. Fatum. 10. Pate- 
fon. 12. Towar. 19. Rab. 20. Łom.

2. LOGOGRYF 
uł. sierż E. Musialik

KAŻDY MIERZY NIEBEZPIECZEŃ
STWO WŁASNĄ BOJAŹNIĄ

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIE
SZCZONYCH w Nr. 45 „WIARUSA'  ̂

NADESŁALI:

2 zadań: sierż. E. Musialik, sierż. 
Józef Zagól, sierż. Józef Kaczmarek.

i zadania st. wachm. Wacław Nowa
kowski, p Włodzimierz Bryćko, sierż. 
August Gliniak, st. sierż. Mieczysław’ 
Aleksa, sierż. Eugenjusz Koziorowski.

Na g r o d y

podamy w następnym numerze.

ODRO WIEDZI DZIAŁ U 
ROZR YWEK UM YSŁO W YCH

Sierż Wiktor OrFkowski, plut Michał 
Hładiuk, plut. Wiktor Michalski. Dzię
kujemy za przysłane zadania, wyko
rzystamy.



B ia łe  zęby: C h l o ro d o n t

KĄCIK CZYTELNIKÓW
PLA G A  SPO ŁEC Z N A

Prasa przynosi codziennie dziesiątki 
wiadomości z kroniki kryminalnej. Ze 
zgrozą czytamy tytuły; „Szaleniec po
ranił nożem na ulicy 12 osób”, „Otruła 
się jodyną", „Usiłowanie samobójstwa 
przez zatrucie esencją octową”, „Are
sztowania handlarza trujących grzy
bów" i t. d. i t. d. Całe szpalty pism 
zajęte s'ą podobnemi wiadomościami.

W tym samym czasie dziesiątki tysię
cy ludzi zatruwa się przez nieświado
mość artykułami, które nie wywołują 
może tak doraźnego efektu, jak jodyna 
lub esencja octowa, niemniej jednak 
stanowią plagę społeczną. Trucicielami 
w tym wypadku są również pokątni 
handlarze, którzy sprzedają artykuł 
niemniej szkodliwy od znanych środ
ków trujących, mianowicie papierosy 
własnego wyrobu. Nie wchodzimy już 
w to, że najczęściej robione są również

TUTKI  (zw ijK i)

MOKKA
liii k̂ o r k .)

GATUNKOWO
NAJLEPSZE
Z w a t ą  l e c z n i c z ą

WCHŁANIAJĄCE 
11  PONAD 907o NIKOTYNY

z tytoniu przemycanego, jak wiadomo, w 
okropnych warunkach i w jeszcze okrop
niejszych warunkach przechowywane
go. Celowo nie wspominamy również o 
szkodzie wyrządzanej skarbowi pań
stwa. Pragniemy tylko zwrócić uwagę 
palaczy na warunki higjeniczne, w ja
kich wyrabiane są owe papierosy. Wy
rabiają je ludzie, werbujący się z szu
mowin społecznych, którzy stale są w 
kolizji z kodeksem karnym. Nie trudno 
sobie wyobrazić, w jakich warunkach ci 
ludzie mieszkają, a głównie, jak przestrze
gają czystości rąk, przez które m uszą prze

Deampliton
ODBIORNIK 
R A D I O W Y  
N A  S I E Ć

Z G Ł O Ś N I K I E M

P H I L I P S A
Cena 165 złotych

DOBRY, TANI I ŁADNY

S ktod  główny

Adam Klimkiewicz
Marszałkowska 154 (róg Królewskiej)

puszczać przynajmniej ustniki ze cztery 
razy w czasie wyrobu papierosów. Taki 
ustnik w bezpośredniem zetknięciu z 
błoną śluzową jamy ustnej przenosi z 
łatwością bakcyle chorobotwórcze, choć 
w rzadkich wypadkach ludzie domyśla
ją się przyczyny zachorowań. Przypisu
ją je jużto zatruciu nikotyną, jużto 
innym okolicznościom, a działa tu ust
nik nielegalnie wyrabianego papierosa. 
Jest przecie proste wyjście: palić tylko 
papierosy z fabryk państwowych, gdzie 
wyrabiane są one maszynowo, lub, co 
jest najpewniejsze, wyłącznie papiero
sy bezustnikowe, które mogą pocho
dzić jedynie z tych fabryk, gdyż niema 
maszynek ręcznych, wyrabiających bez
ustnikowe papierosy, zresztą, niema w 
sprzedaży gilz bezustnikowych. W tym 
wypadku istnieje''wszelka pewność, że 
ręka ludzka nie dotknęła papierosa.

G. B.

WYPRZEDAŻ MEBLI
PO NIEBYW ALE NISKICH CENACH 

LECZ ZA GOTÓW KĘ

STO ŁO W E, SYPIALNIE, GABINETY, 
SALONY. STA RSZE FASONY 

ZA BEZCEN

ST Y L  POLSKI PRZEM YSŁ M EBLOW Y

WARSZAWA, ZŁOTA Nr. 7
(róg Marszałkowskiej)
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